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CEKA PRENUMERATY: 


Czwart. Św. Henryka B. ' 
Piąt. Św. Fabiana P. 

Sob. Sw. Agnieszki P. M, 
Niedz. Sw. Rodziny. 

Pon. Zaślub. N. M. P. 


W ŁODZI w gk z 

zk tor. Św. Tymoteusza B. 

Potocznie A í Å — jj Środa Narodz. Sw. Pawła 
Kwartaln. „ 2 „ — 

Miesięczn. „ — „ 67F] Wschód st.: godz. 8 m. 03. 


Zachód sł.: godz, 4 m. 15. 
Dł. dnia godz. 


Odnoszenie 10 k. m. 


x 8 m. 12. 
Egz. pojedyńczy 5 E. 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 , 
Kwartalnie „ 2 , 
Miesięcznie „ — „n 


Rodakcya 
w ŁODZI, 
ul. Przejazd Nik 8, 


M telefonu 5€3. 


[CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-szej atronicy 


Małe ogloszenia po 1*/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY boz oznaczenia honoraryum Redake 


ODEZOZ: ZEE ARCZI ROZA A 


TEATR „WIELKI 


Jod kierownictwem M. Gawalewicza. | 


Wydział wyszukiwania pracy 


przy Łódzkiem Chrz. Tow. Dobroczynności, Przejazd 


poleca zdolnych: ślusarzów, kotlarzów, 
szewców, krawców, przę- 
dzzrzów, tkaczów, szwa- 
Czki, robotników fabrycz- 


nych, rolnych i t. p. 
Biuro oiwarte: 


w poł i od 3-ej do 6-ej w poł. 


Dla poszukujących pracy od 9 r. do I w poł. 


Pośrednictwo bezpłatne. 
Restauracya „I. Sibilski” 


z ulica Zawadzka nr. 4. pcleca codziennie 
Sniadania po kop. 20. 
Wyśmienite obiady 4% Kop. 40) 
Kolacye 


4 la-carte po cenach możli: 
wie nizkich. 


| 
PIWO z beczek: Anstadt i Strycki. 
1119—104— 
W czwartki i niedziele doskonałe FLAKI. 
Codziennie wieczorem KONCERT, 
w niedziele i świętą podczas obiadu. 
| 
| 


-n 


ficzkład pociągów. 
Od 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Qdohodzą x Łodzia o godzinie 12.30, 7.10*, 
12.06, 1.40, 3.15, 6.10%, 8.50, 


Przychedzą do Łodzii o godz. 3.00, 5.15, 
9.35, 10.15*, 3.35, 5.22 8.20, 14.00. 


Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez presiadania). ; 
Kolej Warszawsko- Kaliska 


Odchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.49, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o gódz. 
6.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze | 


= st. Łódź-kaliska do Koluszek 8,55, przychodzą z Kolu- 


szek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem | 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano 


W sobotę i niedzielę 


dla pracodawców . codziennie 
od godziny 9-ej rano do 1-ej 


Rok VIII. 


ROZWÓJ 


ian politezay, preayslowy, kszona, solny | Hkcaak, ilustrowany; 


Kantory: własny w Warszawie, Krucza Ni 25; w Pabianiomok u p. Teodora Minkej 
w Zgierzu u p. likierta; w Łedzi Biuro dzienników I egłoszoń, ul. Piotrkowska Af 103. 
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50 kop. za W! "z. 


vei 


wieczorem 


Sale zajęć 
przy Łódzkiem Chrześciańskiem Te- 
warzystwie Dobroczynności 


Wodna 9 


wytwarzają: bluzy robotnicze 

i kortowe, worki, wyroby ze 

słomy oraz obuwie różnego 
rodzaju. 


Ceny nizkie! „, 
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Przegląd polityczny. 


Łódź, 19 stycznia, 


Jednem z najważniejszych wydarzeń chwili 
bieżącej jest niewątpliwie upadek gabinetu Com- 


besa, który przez lat kilka rządził Francyą w spo- | porzucać swoje funkcye, ponieważ nie są w sta- 


sób radykalno-republikański. 
Już 


wybór prezydenta izby deputowanych | 


W piątek po par AETR „S Z YGAR* 
„UBCZYK”, 


! wiek, 


parlamentu franeuskiego, osobistego wroga Com- | 


besa, deputowanego Doumera był 
ciosu, który opozycya, liczebnie prawie równa 
stronnictwom ministeryalnym, przygotowała ga- 
binetowi. Wprawdzie przy głosowaniu nad po- 
rządkiem dziennym gabinet Combesa uzyskał 


zapowiedzią | 


'na myśli fakt zbliżenia 


większość dziesięciu głosów, wszakże liczbę tę | 


uznano nader słusznie za niedostateczną wobec 
doniosłości zmian, jakie w życiu moralnem i go- 
spodarczem Francyi wywołać muszą podjęte przez 


| eyi na Wschodzie Dzleassć, 


cj 
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Zwyczajne ogłezzonia za tekstem po 7 kep. za wiersz nouparelowy lub jego miejsc?. 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitową. 


ya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


FO ZESPO L WOZY TRZY a E] 


operetka w 3-ch aktach Zollera. 


sztuka Mieczysława 
Hertza. 


Ka 
rza, która nader łatwo zakończyć się mogła o- 
gólną bójka, w Combes'a rzucono rondlem. 

Pierwszy zabrał głos deputowany | Hopiteaa, 
który surowo potępił politykę (/ombes'a, opartą 
na osobistych tylko względach, niezdolną do 
zgrupowania obok siebie całego obozu republi- 
kańskiego. l 

Następnie przemawiał Dechanel, który za- 
znaczył, iż kraj żąda ministeryum płodnego, któ- 
reby mu jaknajprędzej dało pożądane reformy. 
Mówca oskarża Combesa, że wywołał rozterki 
w obozie republikańskim i wykopał niezgłębioną 
przepaść pomiędzy umiarkowanymi postępowca- 
mi a radykalistami, gani samowolę władz admi- 
nistracyjnych .i wykazuje braki w ustroju obro- 
ny narodowej, wreszcie potępia denuncyacye 
wojskowe, które wprowadził sam rząd i osłaniał 
denunoyantów. W końcn Dechanel w gorących 
słowach potępia tych ludzi, którzy spłamili du- 
szę Francyi i przechodząc do polityki zewnętrz- 
nej, gani Delcassćgo. 

Rezultaty polityki biją w oczy, kończy wresz- 
cie swą mowę Dechanel. Większość w izbie 
eoraz mniejsza; rząd zawdzięcza istnienie swoje 
tylko własnym głosom, któremi przeważa szalę 
głosowań; donosiciele są zuchwalsi niź kiedykol- 
nadzieja przeprowadzenia reform coraz 
odłeglejsza; szefowie armii i floty zmuszeni są 


nie wypełniać powierzonych im zadań; kraj i 
partya republikańska są rozdarte a w polityce 
zagranicznej rozgrywa się jedna z najpoważniej- 
szych i najbardziej zawikłanych spraw, jakie 
się wynurzyły od lat trzydziesta. 

W tym ustępie swej mowy Dachanel miał 
się do Francyi Anglii, 
przypierającej coraz to energićzniej Niemcy. Za- 
miast skorzystać z tego i umocnić wpływ Fran- 
zdaniem Dechanela 


uczynił Francyę żandarmem earopejskim w Ma- 


Combes'a reformy: podatek dochodowy i rozdział 


Keścioła od państwa. 

Aby przeprowadzić sprawy tak wielkiej de- 
niosłości, rząd musi się czuć bardzo silnym lub 
też ustąpić. Combes wybrał to ostatnie. 


Dymisya gabinetu byłaby już faktem speł- | ; 
| sowaniu nad tym porządkiem odrzoconym natu- 


nionym, ale stronnictwa radykalno republikań- 
skie nie chciały dawać zbyt żywej satysfakcji 
partyom opozycyjnym, przytem zależy im na 


tem, aby przyszły gabinet oparł się na republi- : 


kańskich i demokratycznych zasadach, Partye 
radykalne i demokratyczne skupiły się raz jesz- 
cze, aby zapewnić zwycięstwo Combes'owi. Frak- 
cye atoli umiarkowane zgodziły się na udział 
w tej manifestacyi parlamentarnej pod tym je- 
dynie waruukiem, że bez względu na wynik gło- 
sowania, Qombes ustąpi zaraz po ukończeniu 
dyskusyi nad polityką ogólaą. 

Podezas tych obrad omal nie wynikła bu- 


tokko. 


Po zakończeniu obrad ogólnych postawiono 
na porządku dziennym ośm projektów. Najskraj- 
niejszym był prosty porządek dzienny, zaprojek - 
towany imieniem zjednoczonych stronnictw opo- 
zycyjnych przez deputowanego Celina. Przy gło- 


ralnie przez Combes'a, rząd zyskał zaledwie 14 
głosów większości. 


Z pomiędzy „pozostałych 7 projektów po- 


| rządku dziennego Combes oświadczył się za po- 


| 


rządkiem dziennym Bienvenu Martina. Izba przy- 
jęła teu porządek 289 głosami przeciwko 28. 
Pierwsza część tej rezolacyi izby wyrażają- 
ca zaufanie do rządu i uznanie jego polityki 
przyjętą została tylko, aześciu głosami większo- 
ści; część drugą zawierającą zastrzeżenia uchwa- 
lono 380 głosami przeciwko 55 głosom. Całość 
zaś porządku dziennego Bieuvanu Martina u- 
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ROZWOJ — Czwartek, dnia 19 stycznia 1945 z 
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chwalono tylko dziesięciu głosami większości t. j. 
289 przeciw-279. 

Podanie się gabinetu Combesa odroczono 
2 powoda wyjazdu Laubeta do śmiertelnie cho- 
rej matki, która umarła w Montelimar. 

Prezydent powraca do Paryża dopiero we 
czwartek i tegoż dnia nastapi decyzya w spra- 
wie utworzenia nowego gabinetu. 

Najwięcej widoków powodzenia zdaje się 
mieć następująca lista ministrów: Rouvier pre- 
zydyum i skarb, Ktieune sprawy wewnętrzne, 
Sarvieu sprawiedliwość, Berteaux wojna, Mille- 
rand handel, Thonerau marynarka, Delcaseć 
sprawy zagraniezne, Chaumier oświata. 


5. J. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Ratymira 
tro Sebastyana. 

TEATR WIELKI. Jutro „Sztygar,* operetka Zól- 
lera. Początek przedstawienia o godzinie 8'/, wieczorem. 


KONCERT. Dziś w teatrze Wielkim koncert Za- 
wiłowskiego ze współudziałem Barcewicza, Michałow- 
skiego, Tracewskiej i Rolanda. Początek o godz. 8/3 
wieczorem. 


"POSIEDZENIE. Jutro posiedzenie członków od- 
działa chemicznego, Dzielna 31. Początek o godzinie 8 i 
-pót wieczorem. 


"KRONIKA, 


Z Komitetu iiie Do „Zapadnego Go- 
łosu* telegrafują z Petersburga: 

Wezoraj Komitet ministrów wypowiedział 
się za koniecznością reform w prawie o instytu- 
cyach ziemskich i miejskich w duchu prawa 
z roku 1861-go, lecz z zastosowaniem się do 
spółczesnych poglądów. 

Proponowanem jest zwołanie zjazdu przed- 
stawicieli ziemstw i miast w celu wyjaśnienia 
pożądanych reform. 

Sam zaś projekt reform opracowany zo- 
stanie przez Komisyę specyalpą z udziałem)przed- 
stawicieli samorządu. 

Kredyt bankowy. Smutną dla rolników wieść 
przynosi Ostatni numer „Ech płockich i włocław- 
skich“, Oto zapewnia, że oddział płocki Banku 
państwa od Nowego Roku st. st. zmniejsza do 
połowy przyznany rolnikom kredyt na kapitał 
obrotowy. Wszelkie zobowiązania, zaciągnięte 
na zasadzie tego kredytu, mają być spłacone do 
sierpnia r. b. 

Wieść to smutna, bo niejeden rolnik, chcąc 
spłacić całą należność Banku państwa, będzie 
zmuszony do zaciągnięcia pożyczki u kapitali- 
stów prywatoych na procent lichwiarski. 

Przypuszezać przecież można, że Bank pań- 
stwa, który kredyt ów otworzył, aby przyczynić 
się do podniesienia rolnictwa, nie zechce obecnie 
gubić rolników przez nagłe wymówienie kredy- 
tu na kapitał obrotowy. 

Z sądów wojennych. Dowodzący wojskami 
warszawskiego okręgu wojennego ogłasza w roz- 
kazio dziennym do okręgu, że dla osądzenia 
spraw, przeznaczonych przez warszawski okręgo - 
wy Sąd wojenny do osadzenia na miejscu doko- 
nanych przestępstw otwarty będzie czasowy sąd 
wojenny w Brześciu litewskim 24-go lutego r. b. 
Prezydować będzie sędzia generał- major Mi- 
nin. 

Kolej Zgierz-Koło! Jak donosi „Gaz. kal.“ 
wkrótce ponowionć być mają starania o pożwo- 
lenie zbudowania kolei wązko-torowej ze Zgie- 
rza przez Grabów do Koła. 


Przygody księdza Wyrzykowskiego. Rodzina 
chorążego C, przebywającego obecnie w Man- 
dżuryi, otrzymała od niego niedawno z Tielinu 
list, z którego wyjmujemy ustęp następujący: 

„Ksiądz Wyrzykowski obecnie jest w Muk- 
denie i ksiądz Mikszys także tam. Dzisiaj przy- 
jechał p. Siedlecki z Mukdenu i opowiada, że 
ksiądz Wacław spowiadał gdzieś w polu żołnie- 
rzów, naraz zaczęły padać nieprzyjacielskie po- 
ciski, przybiega ordynans księdza i woła: <Ucie- 
kajmy, bo nieprzyjaciel tuż». Ksiądz zaczyna go 
się rozpytywać, a tu pada szrapnel o jakieś dzie- 
sięć łokci najwyżej. Zaczynają uciekać, lecz na 
drodze niewielka rzeczka, brną przez rzekę po 
pas w wodzie na drugą stronę. Na drugiej stro- 
nie spotykają oddział straży pogranicznej, który 
ich zmusza znów brnąć z powrotem przez rzekę, 
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bo z tamtej strony pędzą chunchuzi. Możemy sô- 
bie wyobrazić, co znaczy na mrozie do 3 stopni 
odbyć taką kąpiel. Później pomieścili księdza 
w harsku z rannymi i biedak przez pięć dni nie 
zdejmował z siebie ubrania i obuwia, caluteńkie 
nogi podobno ma poranięne, a cały przeziębiony. 
To także jeden z cichych bohaterów wojny!“ 


Zamknięcie Kasy. Z polecenia p. kuratora 
warsz. okr. naukowego zamknięto w Łodzi Kasę 
wsparć, istniejącą przy Stowarzyszeniu łódzkich 
nauczycieli żydów, ponieważ w ustawie niema 
na to pozwolenia. Korespondent „Hacefiry'* do- 
daje, że w kasie tej nigdy nie było pieniędzy, 
przez co prawie nikogo nie wspierano. 


Podatek transportowy. Magistrat łódzki u- 
kończył już rozkład podatku transportowego. 
Właściciele domów, od których ściągany bywa 
ten podatek, wnosić go mogą do kasy miej- 
ALa od nadchodzącego poniedziałku t. j. dnia 


Z Gchóśy I. Ogólny zastój ekonomiczny 
w kraju naszym był poważną przeszkodą dla Ko- 
mitetu Ochrony I w urządzaniu zabaw dla zasi- 
lenia środków materyalnych na prowadzenia tej 
instytucyi. Przynaglony obecnie brakiem fundu- 
szów Komitet postanowił urządzić 6 przedsta- 
wień «<Jaselek>. Będzie to zarazem popis umy- 
slowego rozwoju dzieci, które «Jasełka» ode 
grają. Komitet Ochrony, licząc na niezawodzącą 
go nigdy sympatyę ogółu dla tej instytucyi, od- 
Śołije się do wszystkich warstw naszego społe- 
czeństwa, z najuprzejmiejszą prośbą o poparcie 
swoją obecnością rzeczonych widowisk. Bilety na 
<Jasełka» nie będą nikomu rozsyłane, gdyż Ko- 
mitet sądzi, że cel i przystępne ceny miejsc za- 
chęcą jak największą liczbę osób do bytności na 
przedstawieniu, które oprócz umaralniającej i pod- 
niosłej treści, ma naecelu przysporzenie bardzo 
potrzebnego zasiłku dla pożytecznej tak społe= 
czeństwu instytucyi. 
Pierwsze dwa przedstawienia odbędą się 
w teatrze Wielkim w sobotę, 21 b. m. i w nie- 
dziełę, 22 b. m., o godz, 3 po południu. Kasa 
w dzień przedstawienia otwarta będzie od godz. 
12 w południe. 
Sekcya techniczna. W dniu 20 ym stycznia 
w piątek 0 godz. 8 i pół wieczorem, w lokalu 
Sekcyi odbędzie się posiedzenie Oddziału che- 
mieznego. Porządek dzienny zapowiada: Odćzy- 
tanie protokułn z poprzedniego posiedzenia; od- 
czyt E. Krasuskiego «Z teoryi i praktyki roz- 
czynów podchlorynu sodowego*; referaty pism i 
sprawy bieżące. 


Bal maskowo-kostyumowy w Kochanówee. 
W niedzielę dnia 22 b. m. odbędzie się w za- 
kładzie dla vmysłowo chorych w Kochanówee, 
bal maskowo-kostynmowy. Zabawa rozpocznie 
się o godzinie 5 po poł. i według zapowiedzi ma 
trwać do godz. 7 ej. 

W programie są także śpiewy chóralne i in- 
ne urozmaicenia, które wpłyną na ożywienie za- 
bawy. 

Trudno doprawdy nie wspomnieć tu o za- 
sługach naczelnego doktora zakładu pana Ma- 
zurkiewicza, który nie szezędzi trudów, by cho- 
rym, przebywającym na kuracyi w Kochanówce, 
uczynić czas jaknajprzyjemniejszym i oOsłodzić 
im smutne chwile życia. 


Ubezpieczenie robotników od nieszczęśliwych 
wypadków. W stycznin r. b. w Petersburgu 
zbiera się zjazd starszych inspektorów fabrycz- 
nych dla narad mad prawem z d. 15 czerwca 
1903 r. o odszkodowaniu robotników, a to celem 
usunięcia niejasności, wynikłych w praktyce przy 
stosowaniu nowego prawa. 

Komisya organizacyjna warszawskiego To- 
warzystwa ubezpieczenia wzajemnego od nie- 
szczęśliwych wypadków, w porozumieniu z po- 
krewnemi towarzystwami wzajemnemi, na zjazd 
ten wysyła swego delegata, jako przedstawiciela 
interesowanych Królestwa Polskiego. 

Przystępując do redagowania odpowiedniego 
referatu, wykazującego Z praktyki w Królestwie 
nastręczające się uwagi do nowego prawa, które 
mają być bronione przez delegata, warszawskie 
Tow. ubezpieczenia Wzajemnego od nieszczęśli- 
wych wypadków, za pośrednietwem tutejszego 
Komitetu giełdowego, prosi pp. fabrykantów o 
łaskawe jaknajśpieszniejsze nadesłanie swych 
uwag, łącznie z motywami, oraz ciekawemi zda- 
rzeniami. 

Zainteresowani w tej sprawie właściciele fa- 
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bryk, którym nasunęły się odnośnie do stosowa- 
nia tego prawa jakiekolwiek wątpliwości, mają 
wyborną sposobność wyjaśnienia tychże za po- 
średnictwem udającego się do Petersburga dele- 
gata pomienionego Tow., w tym celu zwrócić się 
należy do Komisyi organizacyjnej tegoż Tow. 
w Warszawie, ul. Wróbla 10. 


Morderstwo. Przy ulicy Południowej, w do- 
mu pod M 29, na pierwszem piętrze od frontu, 
w lokalu, składającym się ztrzech pokojów i ku- 
chni, mieszkała wraz ze swą 80-letnią matką 
Frajdą Strasburgerową i służącą Magdaleną Ka- 
łon, 30-letnia Eliza Golfein, z pierwszego męża, 
Z którym wzięła rozwód, 2-drugiego zaś męża 
Rozen, z którym również nie żyła. Rozenowa 
zarabiała na Życie rozpustą. Salonik i pokój sy- 
pialny miała oddzielone od pokoi matki i ku- 
chni, tak, że dwie te kobiety nie wiedziały co 
się dzieje. 

Rozenowa wstawała zwykle dość późno, słu- 
żącej do jej sypialni nie wolno było wchodzić, 
dopóki nie wezwano jej dzwonkiem. 

Wczoraj o godzinie 9-ej i pół wieczorem 
u Kozenowej był rządca tego domu, Szpiro, któ- 
ry około godziny 10-ej i pół wyszedł od niej. 

` Około północy służąca rozebrała Rozenową, 
ubranie pani pochowała do szaty i przy miej Ro- 
zenówa położyła się do łóżka. 

Dziś około godz. 11 przed południem, kiedy 
służąca powróciła z miasta, lokatorka z drugiego 
piętra, Stalkinowa, zwróciła jej uwagę, że klucz 
od drzwi, prowadzących do sypialni Rozenowej, 
tkwi we drzwiach. Fakt ten zaintrygował służą- 
cą, która wraz z Stalkinową weszła do pokoju. 
Tutaj spostrzeżono wielki nieład, ubranie wyrzu- 
cone było z szafy, Rozenowa zaś leżała bez ży- 
cia na łóżku. 

Zaalarmowano prawie wszystkich lokatorów, 
stróża domu i policyę. Po dokładnem zbadaniu 
Rozenowej, lekarz Pogotowia stwierdził, że 
została ona zabitą dwoma uderzeniami w gło- 
wę tępem narzędziem; jednocześnie stwierdzono, 
morderca wyrwał swej ofierze kawałek le- 
wego ucha, wraz z kolezykiem. 

Rozenowa wyjeżdżała parę razy z kodzi Za- 
prsnog, a nawet byla w Argentynie. 


BET" - — 


Z przeprowadzonego na razie śledztwa stwier- 
dzono, że wczoraj około godziny 11 rano woźny 
telegrafu przyniósł telegram, nadesłany z Piotr- 
kowa. Domyślając się, od kogo telegram pocho- 
dzi, Rozenowa nie chciała go przyjąć. „Wedlug 
zeznań służącej Magdaleny Kałon, pani jej mia- 
ła powiedzieć: „Nie cheg wcale otwierać depe- 
Bzy, gdyż nie jestem ciekawa“. W godzinę pò- 
żaiej przybyła w odwiedziny do Rozenowej nie- 
jaka Trybownik, lat 23, z zawodu  fryzyerka, 
która była częstym gościem u właścicielki domu 
i łączyły ją z nią nawet ścisłe węzły przyjaźni. 
Chodziły one często razem z sobą i bawiły się 
wspólnie. Wczoraj o godz. 12 wyszły obie na 
miasto; do domu na obiad powróciła sama Rö- 
zenowa około godz. 3 po południu. 

W ciągu dnia Rozenowa załatwiła kilka in- 
teresów, między innemi była u znajomego swe- 
go właściciela piekarni Dysselberga na ul. Kon- 
stantynowskiej, z którym miała interesy finan- 
sowej natury, w Magistracie w sprawie opłaty 
podatków, oraz w Towarzystwie Wzajemnego 
Kredytu, gdzie, jak twierdzi rządea domu Szpiro, 
podniosła ze zdeponowanych tam funduszów oko- 
ło 1000 rubli. Ponieważ wśród znajdujących się 
w nieładzie wyrzuconych wszystkich rzeczy na 
podłogę sypialni, ani też w biurku i w szafce 
przy łóżku nie znaleziono śadnych pieniędzy, 
przeto—przy puszczać należy, że zbrodniarz do- 
puścił się kradzieży paru pierścionków z bryłan- 
tami, kolezyków, oraz gotowizny. 

Zbrodniarz, wiedząc doskonale, że przy ist- 
niejącym rozkładzie mieszkania, może spokojnie 
gospodarować, zamknął drzwi sypialni przyległe 
do saloniku i przerzncił wszystkie sprzęty, nawet 
pootwierał kufry, z których powyrzucał wszelkie 
sapargały. 

Przedmioty, znajdujące sią w saloniku, zosta- 
ły całkiem nietknięte. 

Rządca domu, a zarazem kuzyn zabitej, Szpi- 
ro zeznaje, że będąc wezoraj u Rozenowej na 
herbacie, zauważył, że zdradza ona silne adener- 
wowanie. Opowiadała ona, między inuemi, że 
ma dużo kłopotu z prowadzeniem domu i gnębi 
ją dług w sumie 40,000 rb. jakim obciążona jest 
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hypoteka. Wierzycielem tej sumy jest Szaja 
Wiślieki, od którego dom został nabyty. 

Szpiro pożegnał się z Rozenową i jej matką 
Frajdą Strasburger o g. 11 w nocy. 

Czy w nocy Rozenowa wychodziła, nikt o 
tem nie wie. 

Morderstwo to wywołało silne wrażenie śród 
mieszkańców ulicy Południowej. Dokonane ono 
zostało w celach rabunku. 

Zabitą zastano w pościeli, twarzą obróconą 
do poduszki. Koszula cała krwią zbroczona, na 
udach ogromne sińce, pochodzące od uderzeń. 

Morderstwo musiało być popełnione nad ra- 
nem, gdyż o godz. 11 przybyły lekarz i władze 
sądowe zastali ciało zabitej jeszcze ciepłe. 

ledztwo zapewne wyjaśni przyczynę i spraw- 
cę zbrodni. 

Stratowany. Dziś na ulicy Konstantynow- 
skiej po g. 12 koń, zaprzężony do wozu Teodora 
Keniga, stratował koło domu nr. 51 stróża tegoż 
domu Grzegorza Mańkowskiego. Pogotowie od- 
wiozło go do szpitala Czerwonego Krzyża, gdzie 
wkrótce zmarł. 


Wybuch benzyny. Wczoraj, o g. 7 wieczorem, 
w blacharni Dawida Wajswohla, przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 62 zdarzył Się wypadek, który mógłby spowodować 
smutne następstwa. Podczas nieobecności pryncypała, 
czeladnik, 18-letni Symcha Friedman, zajęty był rozgrze- 
waniem lampki benzynowej, używanej specyalnie do lu- 
towania. Gdy lampka była już silnie nagrzana, a metal, 
służący do spajania, roztopiony, Friedman zaczął odkrę- 
cać umieszczoną w bocznej ściance maszynki śrubkę. Na- 
gle benzyna buchnęła silnym płomieniem, powodując eks- 
plozyę. Dolna część maszynki całkiem odleciała; czelad- 
nik Friedman uległ opaleniu włosów i oparzeniu czoła. 
Wybuch był tak silny, iż wszystkie szyby w oknach pra- 
cowni, znajdującej się na dole, powylatywały. Wstrzą- 
śnienie powietrza w mieszkaniu wywołało spadnięcie na- 
czyń gospodarskich z półek i ze stołów, co spowodowało ich 
potłuczenie. Rozbite również zostały szyby w szafach. 
Podczas wybnchu, wisząca u sufitu lampa naftowa, zga- 
sła, skutkiem czego zapanowały ciemności. Znajdująca 
się w owym czasie w pracowni Wajswohlowa wraz z dro- 
bnemi dziećmi, została ogromnie wystraszona nagłym 
wypadkiem. Na szczęście odłamki spadających naczyń 
nie przyczyniły obecnym żadnego szwanku. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Cegie nianej nr. 46 Mateusz Mirecki, lat 42; na rogu ul. 
Milsza i Pańskiej Adam Siwiński, lat 45; na ul. Średniej 
nr. 28 Estera Rypińska, lat 24: na ul. Konstantynowskiej 
nr. 29 Walerya Gralewska, lat 20, która odesłana została 
do szpitala św. Aleksandra i na Starym Rynku nr. 9 
O O zOLOD. Jat 35, która została odwieziona do 
szpitala  Poznanskich e wszystkich tych wypadkach 
lekarze Pogotowia udzielili {chorym doraźnej pomocy: 
w trzech pierwszych wypadkach chorych pozostawiono na 
miejscu. 

Złamanie się osi. Dziś rano o g. 8 przy ulicy 
Głównej naprzeciw domu nr. 10, u wozu, naładowanego 
węglem, złamala się oś, wskutek czego tor kolei olek- 
wycznej został do tego Stopnia zatarasowany, że pocią- 
gi od strony Widzewa musiały stanąć. Furman, stróże 
domów, maszyniści i kontrolerzy używali wszelkich środ- 
ków, aby wóz usunąć z drogi, wszelkie wysiłki okazały 
się jednak daremne; dopiero po wyładowaniu węgla z wo- 
zu, po godzinie przywrócono prawidłowy ruch. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


—0— 
Teatr. Dyrekcya i reżyserya maszego tea- 
tru zajęte są obecnie przygotowaniami do wy- 
stawienia „Lubczyka*, nowej sztuki Mieczysła- 


wa Hertza, która w nadebodzącą sobotę po raz 
pierwszy vjrzy światło kinkietów w teatrze Wiel- 
kim, powtórzona zaś zostanie w niedzielą wie- 
czorem. Po „Lubczyku* pójdzie cały szereg 
sztuk autorów łódzkich, pośród których są u- 
twory, odznaczające s'ę wartością literacką isce- 
niczną. i 

Bilety na dwa pierwsze przedstawienia „Lub- 
czyka* już są sprzedawane w kasie teatru Vic- 
toria. Sprzedaż ich idzie raźno. 

Repertuar teatralny na dni najbliższe zapo- 
wiada: 

Teatr Wielki. W piątek po cenach zni- 
żonych «Sztygar», operetka w 3 aktach Zóllera. 

W sobotę po raz pierwszy „Lubczyk*, sztu- 
ka Mieczysława Hertza. 

Teatr Vietoria. W sobotę po cenach 
zniżonych „Piękna Helena*, operetka w 3 ak- 
tach J. Offenbacha. 

W niedzielę po cenach zniżonych <Sprzeda- 
na narzeczoną», opera w 3 aktach Smetany; za- 
kończy „Wesele w Ojcowie* balet w 1 akcie. 

Konkurs. Redakcya «Nowego Słowa» w Kra- 
kowie, — pisma poświęconego sprawom  kobie 
cym—-pragnie rozszerzyć dział literacki pisma i 
w tym celu ogłasza konkurs na utwór prozą. 


ROZWÓJ — Czwartek dnia 19 stycznia 1905 z. 
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Utwór może być nowelą, opowieścią lub nawet 
fragmentem powieści, byleby ten fragment dał 
pojęcie o talencie autore. Warunki: 1) Pożąda- 
ne są utwory, któreby nie zajęły więcej jak 400 
—500 wierszy druku (wiersz <Nowego Słowa») 
2) Utwory, zaopatrzone godłem, należy przysyłać 
do 1 kwietnia 1905 r. do redakcyi „Nowego Sło- 
wa*. Do rękopisu należy dełączyć kopertę zam- 
kniętą, zawierającą nazwisko i adres autora oraz 
godło. (Można koperty nie dołączać weale, na- 
zwisko zaś swoje podać po ogłoszeniu wyniku; 
które nastąpi dnia 1 maja 1905 r.). Nagród wy- 
znaczono dwie: I-sza w kwocie 70 kor., II-ga 
w kwocie 30 koron. Utwory wynagrodzone bę- 
dą wydrukowane za zwykłem honoraryum w pi- 
śmie, odznaczone zaś wzmianką stosownie do ży- 
czeń autorów za zwykłem honoraryum. Skład 
sądu konkursowego ogłosimy w jednym z następ- 
nych numerów. 

Koncert Kubelika. Łodzianie znów będą mie- 
li sposobność rozkoszowania się grą niepospoli- 
tego wirtuoza. W d. 25 b. m. przybywa do Ło- 
dzi głośnej sławy skrzypek Kubelik, który da 
własny koncert w sali teatru Wielkiego. 


TEATR. 


(«Straszny Dwór», opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki). 


Świeżo wystawione arcydzieło nieśmiertelne- 
go naszego pieśniarza St. Moniuszki opera <Stra- 
szny Dwór» doznała zasłużonego uznania od 
łódzkiej publiczności. 

Jest to opera z libretem dość błahemm, do 
którego jednak Moniuszko stworzył muzykę wy- 
kwintaą, pięknie opracowaną pod względem in- 
strumentącyjnym, o natchnieniu lotnem w pomy- 
słach świeżą; charaktery osób przedstawione 
muzycznie, misternie, od samego wstępu aż do 
końca interesują publiczność. 

Treści libreta, jako ogólnie znanej, nie pc- 
wtarzamy. 

Całość wystawienia „Strasznego Dworu> szła 
składnie, reżyserowana była umiejętnie; jedyny 
może prolog wyszedł stosunkowo najsłabiej, gdyż 
nżyto niewłaściwego tempa. 

Role Stefana i Zbigniewa odśpiewali pp. 
Olszewski i Silyini z powodzeniem, partye Han- 
ny i Jadwigi panie Bielska i Marjewska, które 
wywiązały się z zadania ku ogólnemu zadQ- 
woleniu. Dla p. Marjewskiej partya Jadwi- 
gi była cokolwiek za miską. To samo 
stało się z oddaniem roli Miecznika barytono- 
wej, tenorowi p. Zakrzewskiemu, mie więc dzi- 
wnego, jeśli niektóre części musiały być dla 
niego specyalnie transponowane. 

P. Recki przedstawił nam doskonały typ 
palestranta Pana Dsmazego, Cześnikową była 
p. Lenartowicz, która podobała się ogólnie; rolę 
wiernego i starego sługi stolnikiewiczów Macieja 
odśpiewał p. Miller. Pochwalić należy również 
p. Patiuszenkę w roli Skołaby, klucznika domu 
Miecznika. 

W 4 akcie odtańczono w 6 par mazura 
z dużą werwą i zamaszyście. 

Orkiestra, pod, wodzą dyr. Hołodeńki, spra- 
wiała się dobrze. 

Alojzy Dworzaczek. 


Z WARSZAWY. 


— Wezżoraj po południu przy stoliku w re- 
stauracyi Norkowskiego siedzieli pp. Krywult, 
właściciel Salonu artystycznego i rzeźbiarz Kea- 
wery Danikowski, profesor krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, którego wystawa dzieł raa być 
otwarta dzisiaj w Salonie Krywaulta. 

Około godziny 4 do siedzących zbliżył się 
artysta malarz Pawliszak. Świadkowie obecni 
widzieli, jak prof. Dunikowski, zasłaniając się 
lewą ręką. jakby od uderzenia, prawą wymie- 
rzył rewolwer ku Pawliszakowi. W jednej chwi- 
li strzał padł i malarz upadł na ziemię. Okazało 
się, że kula, dużego kalibru, 
z doła w podbródek, wysadziła oko i utkwiła 
w mózgu. Rannego w stanie, nie przedstawia - 


jącym nadziei, odniesiono do pobliskiego szpitala 


św. Rocha, gdzie skonał o godzinie 2 w nocy. 


trafiła Pawliszaka 
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Prof. Dunikowski sam się oddał w ręce po- 
lieyi. 

S. p. Pawliszak urodził się w roku 1866. 
Bardzo wcześnie wstąpił do krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, a pierwszy swój obraz namalo- 
wał, nie skończywszy lat 18. 

Był on uczniem Matejki, nie więe dziwne- 
go, że odbiły się na tej pierwszej pracy bezpo- 
średnie wpływy genialnego mistrza w sposobie 
malarskiego traktowania pewnych szczegółów, 
ale duchowo, sposobem odczuwania pewnych zja- 
wisk, umiłowaniem pewnej dziedziny twórczcści 
wiązał się on raczej z innym mistrzem Brandtem. 
Pawliszak, przejąwszy się nastrojem wywoła- 
nych przez niego wizyi z przeszłości, szedł czas 
jakiś w tym kierunku rodzajowo historycznym i 
tworzył dzieła pełne werwy, animuszu i szczere - 
go odezucia przedmiotu. 

Później zmienił tematy swych utworów. 
Lubował się mianowicie w scenach rokoko- 
wych, okraszonych pewnym romantyzmem koń- 
ca XVIII wieku. Dłuższa podróż na Wschód o- 
tworzyła przed malarzem inne horyzonty, wzbo- 
gaciła aferę wrażeń i stała się punktem wyjścia 
do nowej twórczości. 

Niedawno, przedwcześnie zmarły ś. p. Pa- 
wliszak wystawił w salonach Krywulta szereg 
portretów królów polskich, ustylizowanych z do- 
skonałem odczuciem epoki i kilka obrazów z hi- 
storyi Polski. 

Wiadomość o wypadku wywarła silne wra- 
żenie w Warszawie. 

Prof. Dunikowski osadzony został w więzie- 
niu śledczem w Warszawie, lecz ma być wypu- 
Bzczony za kaaucyą. 


— Qaegdaj, około godziny 8 wieczorem, do 
sklepiku wiktuałów na rogu ulic Lieszna i Że- 
laznej, w posesyi nr. 95, od tej ostatniej ulicy 
przyszedł jakiś mężczyzna, z wyglądu izraelita i 
słabym głosem zażądał wody sodowej. Chwiał 
się na nogach, a ubranie jego było krwią zbro- 
czone. 

Właścicielka sklepiku podała wodę. Nagle 
obcy padł i stracił przytomność. 

Na krzyk przestraszonej właścicielki sklepi- 
ku, przybiegł policyant i kilku przechodniów. 
Nieznajomy już nie żył. 

Jak się okazuje, został napadnięty przez nie- 
wykrytego złoczyńcę, który go ugodził nożem 
w kark i ranił śmiertelnie. Ostry nóż, w rodza- 
ju sztyletu, prawie na wylot przeszył szyję. 

Zbrodnia spełnioną została tak nagle i bez 
żadnego hałasu. że ani policyant, ani nikt z nie- 
licznych przechodniów o niczem nie wiedział. 

Widziano tylko, że jakiś człowiek szybko u- 
ciekał w stronę okopów. l 

Dokumenty, znalezione przy zamordowanym, 
ujawniły, że był to niejaki Rafał Sonand, pra- 
cownik fabryczny, lat 40, Zwłoki odesłano do 
prostktoryam przy ul. Teodora. 


"ECHA WOJENNE. 


— Do <Zapadnego Gołosu» donoszą 2 Petera- 
burga: 

„Port Cesarza Aleksandra III zwiedził kontr- 
admirał Niebogatow, mianowany dowódcą III 
eskadry oceanu Spokojnego. Projektowane od- 
płynięcie torpedowca <Gremiaszczyj» i parostat- 
ku transportowego <Don>», nie doszło do skutku. 
Prace około uzbrojenia III eskadry, prowadzone 
są gorączkowo w dzień i w nocy. Ustawiono 
telegraf bez drutu na wszystkich okrętach, któ- 
re też zaopatrzono w dodatkową artyleryę z dział 
małego kalibru, w kartaczownice i wojenne re- 
fiektory. Ładowanie pocisków i nabojów odby- 
wa się już od trzech doi. Węgla jeszcze nie 
ładowano. 

—.Niezbędność źródłowego wyjaśnienia ka- 
pitułacyi Portu Artura, z każdym dniem staje się 
coraz bardziej naglącą. 

Utrzymują, że na radzie wojennej w Porcie 
Artura wielu z dowódców fortów oświadczyło 
się za dalszą obroną. Kapitulacyą zadecydował 
osobiście Stessel. Prasa zagraniczna obiecuje 
wyjaśnienia sensacyjne. Plotkom wypada polo- 
żyć kres. Brak wyjaśnień urzędowych wytwa- 
rza grunt podatny dla oszczerstw, zaczynających 
już utrwalać się w Petersburgu. 


Z Sekcji handlowej. 


(Dalszy cisg). 


W tersżniejszych warunkach tkacze ręczni, 
uolens volens, imają się innej pracy. Dopóki 
stosunki przemysłu domowego nie są jeszcze u- 
regulowane i zarobki w nim stale się obniżają 
wobec zwiększających się płac robotników fa- 
brycznych, przejście z tkactwa do innego rodza- 
ju procederu domowego, na razie zyskowniejsze- 
go, jest tylko środkiem tymczasowym, nie zaś 
radykalnym, wobec tego, że przemysł fabryczny, 
choć wolnym, jednak pewnym krokiem wkracza 
i w inne gałęzie wytwórczości domowej. Tam 
zaś, gdzie na miejscu niema innych rodzajów 
pracy domowej, tkacz porznca rodzinne strony i 
udaje się gdzieindziej na zarobek. 

Ażeby przeciwdziałać emigracyi tkaczów, 
dr. Willbrand, powołując się na zdania prof. 
Sombarta, A. Webera i własne spostrzeżenia — 
nawołuje do budowy kolei w miejscowościach, 
zamieszkałych przez tkaczów domowych, oraz o 
pomoc rządową w tych okolicach, w celu zamia- 
ny produkcyi domowej na organizacyę fabryczną. 
Doświadczenie poucza, że istotnie, po przepro- 
wadzeniu kolei w ogniskach tkactwa ręcznego, 
powstawały w Niemczecb wkrótce przędzalnie i 
tkalnie mechaniczne, dostarczające zarobku nie 
tylko tkaczowi, ale i jego rodzinie. 

W Galicyi, jeszcze przed 40 laty było tka- 
ctwo ręczne korzystnem zajęciem. Pewne oko- 
lice szezególnie w niem celowały. Przędzę za- 
kupywano w fabrykach szląskich, wyroby sprze- 
dawano na miejsen kupcom z Węgier i Wiednia, 
Jab też handlowano niemi w sposób domokrążny. 
Po wystawie wiedeńskiej (1873 r.) przemysł ten 
zupełaie upadł, wskutek rozwijania się w za- 
choduich krajach monarchii fabryk mechanicz- 
nych, tkacze zostali bez zarobku, o ile nie zanie- 
chali tkactwa, ograniczyli się do wyrobów gru- 
bych z przędzy domowej; gdzieindziej prodnkcyę 
objęli handlarze, dostarczając tkaczom przędzy 
na robotę i płacąc za nią tak licho, że robotnik 
za 15 godzinną pracę, ledwie czasem 12 centów 
zarabiał. 

W r. 1889 postanawia komisya krajowa dla 
spraw przemysłowych podźwignąć i uszlachetnić 
domowe tkactwo, które, zdaniem jej, należało 


A pogiępów techniki i przemysłu. 


(Słów kilka o żegludze podwodnej: Pierwsza łódź pod- 
wodaa. — Budowa współczesnej łodzi podwodnej). 


Geniuszowi ludzkiemu stało się już zaciasno 
pa powierzchni globu ziemskiego... 

Wyualazek Stephensona Ścisuął glob nasz 
żelazuemi obrę :zami — dróg żelaznych, nieprzej- 
rzane okiem 1 niezbadane pustynie wód ożywiły 
się za tchnieniem wynalazku Faltona. Myśl ludz- 
ka lotem błyskawicy obiega świat cały, niosące 
światło kultury i lącząc narody cywilizowane, 
dzięki pomysłowości Belli i Morsego, oni to wy- 
naleźli telefony i telegrafy. 

Lecz geniusz ludzki nie spoczął na laurach, 
rwał się do czynów, jak orle młode do lotu, 
nęcły go nieznane, tajemuicze otchłanie, gdzie 
dotąd spokojnie igrały syreny z delfinami— wng- 
trze morza. 

Na morzn panował jaż prawie niepodzielnie, 
walsąe ciężko z demonicznemi siłami oceanów, 
nie czuł się dość powny w swojem władaniu, 
u może tam w tej głębi panuje nieczem nie za- 
uąceny spokój? żadnych wiatrów, huraganów 
niem.? 1 nie omylił się w swoich przypuszcze- 
niach. 

Dzięki przyrządom nurkowym, poznał się 
z tym Światem tajemniczym, pełnym skarbów 
1 dziwów, to jeszcze umocniło jego żądzę za- 
wladnięcia i tym wiekuiście niemym światem. 

Czytając w wieku dziecianym fantastyczne 
opowieści Juliusza Vernego o Nautilusie (20000 
mil pod wodą), zapewne nikt z nas nie wierzył 
w urzeczywisiuienie tych mrzonek. A jednak 
sialo się! 

I cóż ożywiało te świata wynalazcze zapę- 
dy, czy żądza wiedzy, bynajmniej nie — zuowu 
twbeienie bożka wojny. 
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chronić przed przemysłem fabrycznym. Jako naj- 
bliżej do celu prowadzącą drogę wybrano zakła- 
danie małych szkółek tkackich, t. j. warsztatów 
wzorowych. W programie produkcyi umieszezo - 
no wyroby lniane, począwszy od płócień tkanych 
na krosnach najprostszej konstrukcyi, a skoń- 
czywszy na podwójnych adamaszkach dla bie- 
lizny stołowej, wymagającej maszyny Jacquarda. 

Wyuczeni z pomocą stypendyów uczniowie 
w warsztatach wzorowych, mieli na wsi zakła- 
dać swoje własne pracownie, szerzyć konstruk- 
cyę krosna poprawnego i prowadzić korzystny 
interes na własną rękę, rugować zalewające kraj 
obee wyroby. 

W ten sposób powstało do roku 1893 aż 10 
szkółek w rozmaitych miejscowościach Galicyi, 
które w ciągu 10 lat pochłonęły 670,000 koron. 

Niestety, wychowańcy tych szkół nie byli 
pionierami tkuctwa w kraju, ani stali się roz- 
sadnikami przemysłu tkackiego w Galicyi. Nie 
widać tego z liczby tkaczów, obecnie pracują- 
cych w kraju: według badań Wydziału krajo- 
wego było w Galicyi w r. 1889 około 30,000 
tkaczów, w r. 1908 zajmowało się tkactwem 
Inianem, bawełnianem i wełnianem 16,000 osób. 
A więc w okresie tym liczba spadła prawie do 
połowy. Dodając, że powstałe z czasem zamiast 
nowych szkół, tamże od nich wędrowne kursy 
tkackie, trwające pe kilka miesięcy w miejsco- 
wościach, trudniących się jeszcze tkactwem do- 
mowem, po pierwszych próbach nie znalazły za- 
stosowania—musimy się zgodzić, że mimo wszel- 
kich wysiłków tkactwo domowe w Galicyi coraz 
więcej zanika. 

W dalszym ciągu prelegent zastanawiał 
się nad istniejącym w różnych miejscowościach 
Królestwa Polskiego przemyłem domowym wło- 
ściańskim, w którym charakter narodowy (z ró: 
żnemi odmianami w różnych prowincyach) za- 
chował się w barwienin przędzy i układzie tych 
barw. Przez długie wieki przemysł domowy 
włościański stanowił w Polsce jeden z działów 
gospodarki „naturalnej*. 

Według materyału zgromadzonego przez de- 
legacyę przemysłu ludowego przy warszawskiem 
Tow. popierania przemysłu i handlu opisuje p. 
A. Jarszewski w r. 1888 w sposób następujący 
Stan tkactwa włościańskiego. Tkactwo i płócien- 
nictwo są dziś jeszcze u nas najczęściej spoty- 
kang formą przemysłu włościańskieg», Ludność 
trudni się niemi całemi okolicami, powiatami. 


| roku. w czasie wojny amerykańskiej o niepodle- 


głość, zbudował ją Bushnell, powodzenia wpraw- 
dzie dla wielu wad nie miała, lecz problemat 
żeglugi podwodnej szezęśliwie został rozstrzy- 
gniętym. Fulton pokazywał w r.1801 na Sekwa- 
nie w Paryżu swego Nantilusa, który aź 5 go- 
dzin wytrzymał pod wodą. Nie zrozumiano nie- 
stety na razie doniosłości jego, i poszedł na lat 
dziesiątki w zapomnienie, choć przez cały ten 
czas różni kusili się o wprowadzenie w czyn, 
jak Bauer, Nordenfeldt, Tuch, Fledcher, Camp- 
bell. 

Francya— ojczyzna Vernego, fantazya które- 
go stworzyła nieśmiertelnego Nautilnsa, starała 
się usilnie 0 urzeczywistnienie tych marzeń. 

Rok 1886 stanowi zawiązek nowoczesnej że- 
glugi podwodnej. W tym roku bowiem zbudowali 
Zódć i Goubet swoje statki podwodne— prototypy 
obecnych nautilusów. 

Odtąd zaczęto pracować gorączkowo na tem 
polu i dziś mamy całą masę przeróżnych syste- 
mów statków podwodnych, jak Holland'a, Putli- 
no, Drzewieckiego, Kutejnikowa Kołbasiewa (1902), 
Bubnowa, Lakego i w. in. 

Przypatrzmy się bndowie obecnych statków 
podwodnych. Łódź podwodna kształtem swoim 
przypomina nam torpedę, a zadość uczynić musi 
wielu warunkom, mniej lub więcej trudnym do 
rozwiązania. 

Zanurzanie i wznoszenie statku odbywa się 
za pomocą wioseł poziomych, a sterowanie—wio- 
sła pionowego; w niektórych systemach zanurza- 
nie odbywa się za pomocą napełniania komór 
wodą, a wznoszenie przez wypompywanie. Do 
utrzymania stałej równowagi służą automatyczne 
pompy, połączone z wakadłem, gdy statek się 
przechyli — wychyla się z pionowego położenia 
wahadło, a pompy zaczynają tłoczyć wodę lub 
powietrze na stronę podniesioną, w ten sposób 
przywracają normalne położenie. 

Najważniejszą rzeczą jest możność obserwo- 


Pierwszą łódź podwodną spotykamy w 1770 | wania widnokręgu nad morzem. Do tego celu 
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Wobee braku danych statystycznych, systematy- 
cznie zbieranych, trudno jest określić ściśle war- 
tość i wielkość tej gałęzi produkcyi. Według 
danych urzędowych z roku 1870 wykazano u wło- 
ścian 139,295 warsztatów tkackich, na których 
miano wyrobić płótna różnego gatunku 8,174,720 
arszynów. Z sumy tej przypadało najwięcej na 
gubernię suwalską (1 i pół miliona), łomżyńską 
(około 1 miliona) i radomską (około 600 tysię- 
cy). Wartość wyrobu sukna włościańskiego oce- 
niali w Królestwie Polskiem na 300 tysięcy ru- 
bli. W r. 1882 liczono w gub. piotrkowskiej 
3,640 warsztatów tkackich, wyrabiających per- 
kal, 6,688 krosien włościańskich, oraz 104 dro- 
bnych sukienników. W gubernii kaliskiej było 
w roka 1885 około 4,540 osób, trudniących się 
tkactwem, a wartość produkcyi wynosiła 410,830 
rabli. Dla ścisłości nadmienić należy, że dane 
dla gubernii piotrkowskiej i kaliskiej dotyczą 
wogóle drobnego: przemysłu tkackiego, grupują- 
cego się przeważnie po miastach fabrycznych 
i pod niemi, nie zaś przemysłu włościańskiego. 

W końcu dziewiętuastoletniego stulecia wy- 
nalazczość ducha ludzkiego zaczęła wywierać 
wpływ nawet na wioski, najbardziej odległe: 
Koleje żelazne i rozwój fabryk, które zdobywa- 
ły umiejętność wypuszczania na rynek wyrobów 
gustownych a tanich, wpłyngły na jprzesilenie 
w przemyśle domowym wiejskim. |Z% jednej stro- 
ny fabryki te przyciągnęły do siebie robotnika 
wiejskiego, stały się spożywcami wytworów rol- 
nych (zwłaszcza nabiału i mięsa), a z drugiej 
strony zalały wioski tanim swoim wyrobem: per- 
kalikami i korcikami. Jednocześnie wśród ludu 
wiejskiego rozpoczął się względnie bardzo szybki 
rozwój potrzeb, wywołany najpierw chęcią na- 
śladownictwa, a to stopniowo przechodziło w po- 
trzebę istotną, towarzyszącą wzrostowi cywili- 
zacyi. 

Wszystkie te czynniki sprawiły, że lud wiej- 
ski eałemi okolicami porzucił swoje krosna, za- 
rzucił nawet miejscami uprawę lnu, a inny już 
powód, bardziej intensywna uprawa roli, wpłynął 
na zanik hodowli owiec, zmniejszając ilość posia- 
danej przez włościan wełny. Tym sposobem naj- 
ważniejsza gałęź wytwórstwa, bo największe 
obok pożywienia zaspakajająca potrzeby—tkac- 
two, upadła lub upada. ania 

Włościanie w rzeczonym okresie zaczęli 
twierdzić, iż mie opłaci im się mieć dużo zacho- 
du około uprawy i wyprawy lnu, około przędze- 
D 
służą specyalnie zbudowane aparaty, t. zw. pri- 
moskopy, periskopy, oraz elektroskop, trzymany 
w tajemnicy dotąd przez Włochy. ! 

Primoskop składa się z rury pionowej, dość 
wysoko wystającej nad statkiem, pa końcach jej 
są umieszczone pryzmaty, w których obraz wi- 
dziany odbijał się, lecz aparat ten {był bardzo 
niedogodny, zaczęto wprowadzać różne udosko- 
nalenia, które jednak są trzymane w głębokiej 
tajemnicy przez zarządy marynarek wojennych; 
ostatnim wyrazem wydoskonalenia w tej dziedzi- 
nie jest elektroskop. 

Do wprawiania w ruch służy zwykła Śruba 
okrętowa, a siłę motoryczną otrzymuje w czasie 
jazdy na powierzchni morza z motoru gazolino- 
-wego, a pod wodą z akumulatorów elektrycz- 
nych, nabijanych w czasie jazdy na powierzchni. 

Aparaty ze ścieśnionem powietrzem lub czy- 
stym tlenem, umożliwiają oddychanie normalne, 
zepsute powietrze i szkodliwe gazy bywają wy- 
tłaczane na zewnątrz lub za pomocą chemicznych 
przetworów, umieszczonych w zbiornikach, wchła- 
niane. 

Nadto jest urządzenie do puszczania torped. 

To zasadniczy typ statku podwodnego, dzi- 
siejsza konstrukcya jest więcej udoskonalona; 
Anglia, Ameryka nie zostały w tyle za Franeyą. 

Dzisiejszy nautilus — to straszny wróg dla 
pancerników, bo niewidzialny. Unosząc się tro- 
chę ma skrzydłach fantazyj, można porównać 
walkę ich do walki olbrzymów z karłami w czap- 
kach—niewidzimkach 

Statek podwodny nietylko w służbie bożka 
wojny oddawać moż» wielkie usługi, ale i w cza- 
sie pokoju przy robotach technicznych na dnie 
rzek i oceanów, poszukiwania zatopionych stat- 
ków i t. p, ba, nawet do żeglugi pasażerskiej, 
a wtedy wszelkie obawy „szczurów lądowych* 
przed przykrą chorobą morską znikną, a piękne 
wprawdzie widoki krajów nadbrzeżnych zostaną 
zamienione niemniej zajmującemi widokami krain 
podmorskich. Udxardy. 
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nia, tkania, kiedy za stosunkowo msłe pieną- 
dze otrzymują perkalik na koszule, lub teź spó- 
dnice, a kort bawełniany na odzież męzką. Do- 
dać tu należy wpływ wciskających wszędzie to- 
war fabryczny handlarzów, żeby zrozumieć, dla- 
czego w niektórych okolicach kraju ladowy prze- 
mysł tkacki zupełnie upadł. 

Do okolie takich należy przedewszystkiem 
gubernia piotrkowska i kaliska; pierwsza 2 po- 
wodu rozwinięcia się tu przemysłu fabrycznego, 
druga z powodu blizkości granicy pruskiej i emi- 
gracyi ludu na zarobki do Prus. Ten sam objaw 
i z tych samych przyczyn widzi się we wscho- 
dniej i zachodniej części gubernii warszawskiej, 
oraz zachodniej części gubernii płockiej. 

Czynnik ten powoli oddziaływa już zresztą 
ną kraj cały. Nawet bowiem w takich okoli- 
cach, jak powiaty. łowieki, ostrołęcki i kolneń- 
ski, gdzie do dziś tkactwo zachowało się w sto- 
pniu znacznym, przemysł fabryczny zaczyna go 
rugować, wpływając jednocześnie na kosmopoli- 
tyżowanie charakterystycznych strojów tych oko- 
lic, a z rugowaniem tkactwa ruguje zarazem i 
jedyny, najbardziej dotąd powszechny przemysł 
ludowy miejscowy. 

W powiatach ostrołęckim i kolneńskim tru- 
dni się nim niemal bez wyjątku każda kobieta, 
wy.iabiająca przedewszystkiem ma potrzeby do- 
mowe: kilimiki, tkaniny na suknie i fartuchy, 
oraz płótno. Jedynie płótno bywa tu sprzeda- 
wane na targach w miastach powiatowych. Na 
wiosnę i na początku lata, gdy się skończy se- 
zon tkania lnu, uprzędzonego przez zimę, zby- 
wające od potrzeb domowych płótno kobiety wy- 
wożą na rynek i sprzedają handlarzom po 15 k. 
za łokieć, przyczem mają z tego źródła około 
380 rb, wpływu. Jest to rezultat zimowej roboty 
gospodyni i jednej lub dwu pomocenic, a wyraża 
się w 200 łokciach tkaniny. Zarobek nad wy- 
raz lichy. Łatwo też obliczyć, iż sprzedając po 
15 kop. łokieć płótna, wyrabianego ua warszta- 
cie starym, bez mechanizmu, przerzucającym 
czółenko, gospodyni otrzymuje wynagrodzenie za- 
ledwie za len czysty; za robotę swoją nie otrzy- 
muje ona żadnego wynagrodzenia. Pracuje za- 
tem bez rachunku. 

Dotychczas całe pogranicze pruskie zaopa- 
trywało się w przędzę bawełnianą farbowaną 
w Prusach, skąd dostarczali jej preaciuytuicj. 
Proceder ten wpłynął nawet na zanik miejsco- 
wego farbiarstwa domowego. I dziś przemycanie 
to odbywn się na dużą skalę, ale że handlarze 
pruscy nie dostarczają przędzy w barwach fa- 
brykowanych tu dotąd, więc kobiety zaczynają 
tkać materyał na suknie z tego, co im dostar- 
czają, zamiast w paski różnych kolorów, robią 
sobie dziś suknie jednostajnie fioletowe lub a- 
marantowe. 

Cechy zatem etnograficzne tkactwa ulegają 
tu zanikowi. Dodać należy, iż drogą przemyca- 
nia dostają tu bawełnę w najgorszym gatunku, 
co tembardziej wpływa na zmniejszenie się eko- 
nomieznej wartości tkactwa domowngo; męźczyz- 
ni zaś w tych powiatach samodziały wełniane 
powoli zamieniają na wyroby fabryczne tandet- 
ne, przeważnie niemieckie. 

W gub. siedleckiej i lubelskiej praca odby- 
wa się w takich samych warunkach, jak i wy- 
mienionych powiatach gub. łomżyńskiej; różnica 
polega jedynie na tem, że zwłaszcza w gub. lu- 
belskiej, lud przędzy bawełnianej weale nie uży- 
wa, a nad lnem pewną przewagę ma przędza 
konopna. Z tej ostatniej wyrabiają koszule, spo- 
dnie i płachty, używane zamiast chust wełnia- 
nych. Wyjątek stanowi powiat biłgorajski, wy- 
rabiający płótno nietylko na własne potrzeby, 
ale i sprzedający je jeszeze aż do gub. kielec- 
kiej i radomskiej za pośrednictwem handlarzów. 


(d. e. n.). 


Zamknięcie zjazdu w Kijowie. 


Telegramy doniosły juź o zamknięciu z roz- 
porządzenia adminiatracyi zjazdu nauczycieli nauk 
przyrodniczych, jaki odbywał się w Kijowie 
wd. 9, 10 i 1l b. m. Obecnie w dzienniku 
mKijewlaninie> znajdujemy opis ostatniego po- 
siedzenia tego zjazdu. 

Wieczorem, d. 11 stycznia, odbyło się połą- 
ezone zebranie wszystkich trzech sekcyi. Na 
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ten cel przeznaczono zrazu audytoryum gabinetu 
fizycznego, ale wobec licznego zebrania, prze- 
niesiono je do wielkiego 14-go audytoryum, gdzie 
wypadło jednak wstawić jeszcze sporo krzeseł 
dodatkowych. Wyznaczone na ten wieczór re- 
feraty nie odbyły się, ponieważ referent E. M. 
Słucki nie przybył, 
wczasu przeniósł 
stępny. 

Zebranie otworzył prezes kijowskiego towa- 
rzystwa nauczycieli nauk przyrodniczych Z A. 
Archimowicz krótkiem przemówieniem w imieniu 
Towarzystwa, z którego inieyatywy odbył się 
zjazd niniejszy. Na jego propozycyę na prze- 
wodniczącego zebraniu powołano G. A. Diwil- 
kowskiego. 

Na mocy prostego głosowania uchwalono 
wobec nieobecności ref.rentów i referatów, zająć 
się na tem zebraniu rozpatrzeniem poglądów, 
wypowiedzianych przez Z. A. Archimowicza 
podczas otwarcia zjazdu na temat: „Pożądane 
podstawy reformy naszych szkół średnich». 
Pierwszy głos zabrał N. W. Simaszkiewicz, któ- 
ry mówił o położeniu nauczycieli i pożądanych 
w niem zmianach. W mowie, między  innemi, 
zaznaczył to, źe zły stosunek między uczniami i 
nauczycielami doszedł do najwyższego stopnia 
napięcia wobec ealkowitego braka wspólnych 
punktów zetknięcia. 

Uczniowie patrzą na nas, jako na coś bez- 
dusznego i nasza młodzież w przyszłości będzie 
bankrutami moralnymi. Społeczeństwo i prasa 
oskarżają o to nauczycieli. Ale któż temu wi- 
nien, że odbywa się teraz tylko pogoń za dy- 
plomem? Nas wszystkich stwarzają jedynie cyr- 
kularze i przepisy, skuci jesteśmy łańcuchami, 
działalność nasza jest nienormalna i powinniśmy 
zwrócić się do społeczeństwa z prośbą o po- 
moc. 

Jeśli zaś jesteśmy winni, to winą naszą jest 
to, żeśmy dotychezas milczeli i nie mówili. Ale 
odkąd zapachniała wiosna, możemy i powinni- 
śmy mówić. Iadywidualność nasza skrępowana 
jest całkowitą samowolą władz niższych i wyż- 
szych, rozmaite cyrkularze, osobisty pogląd na- 
czelników rad pedagogicznych, informacye tajne 
o nauczycielach, wszystko to wytwarza karye- 
rowiczowstwo w jednych a rozbite nadzieje 
1lamę pana Simaszkjewiezą przyieto 
głośnemi objawami uznania. Następni mówcy 
Daszkiewicz, Obuchow, Nowicki, profesorowie 
instytutu politechnicznego. w Kijowie Dementjew, 
Iwanow, Arseniew i Wagaer oraz nauczyciel 
Radionow' mówili na ten sam mniej więcej te- 
mat, ale każdy z następujących po sobie mów- 
ców starał się coraz to bardziej zaogniać poru- 
szoną sprawę, zaciemniając barwy położenia 
nauczycieli i oskarżając o to administracyę. > 

Każdą taką mowę witali obeeni ożywionemi 
oznakami uznania. W pośród tego nastroju pro- 
fesor instytutu politechnicznego kijowskiego Iwa- 
now powiedział, że dość długo czekał, ale 
nareszcie doczekał się, że i pedagog rosyjski 
zaczął wypowiadać swe zdanie. Krótkie prze- 
mówienie Iwanowa, wypowiedziane zostało w to- 
nie podnieconym. Profesor tegoż instytutu Wa- 
gner Oświadczył następnie, że zebranie krąży 
tylko koło właściwego celu, a prościej byłoby 
uchwalić, że zjazd obecny przyłącza się do po- 
stanowień działaczów ziemskich na zjeździe w Pe- 
tersburgu, opracowanych przez nich w dn. 19 i 
29 listopada r. z. Propozycya przyjęta została 
oklaskami. Wybrano natychmiast: komisyę do 
zredagowania w tym sensie telegramu do Pe- 
tersburga i odezwy do społeczeństwa 

Usiłowania przewodniczącego zebrania, aby 
odłożyć ostateczne rozstrzygnięcie tej kwestyi do 
następnego posiedzenia, a następnie propozycya 
Z. A. Archimowicze, aby zorganizować dla omó- 
wienia tej kwestyi specyalne zebranie samych 
tylko uczestników zjazdu bez udziału gości, nie 
zostało uwieńczone powodzeniem. 

Wobec zrezygnowania G. A. Diwilkowskie- 
go z przewodniczenia zebraniu, zebranie wybrało 
prof. Wagnera, i ua skutek propozycyi tego 
ostatniego postanowiono ostatecznie posłać na- 
tychmisst do ministra oświaty i do prezesa Ko- 
mitetu ministrów depeszę zredagowaną w sposób 
następujący: i 

„Niemożliwe i ciężkie położenie, w jakiem 
znajdują się szkoły rosyjskie i ich nauczyciele 
zależy od ogólnego ustroju państwowego Rosyi. 
Wydobyć szkołę z tego położenia będzie można 
dopiero wtedy, gdy wprowadzone zostaną w ży- 


swój odczyt na dzień na- 


w ianyob.. 
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cie wszystkie uchwały działaczów ziemskich, 
opracowane przez nich na zjeździe w Petersbur= 
gu dnia 19 i 20 listopada r. z.* 

Celem ogłoszenia w sprawozdaniu ze zjazdu, 

lub gdyby to się okazało niemożliwem, to na 
skutek propozycyi prof. Wagnera drogą rozpo- 
wszechniania między znajomymi, zredagowano 
odezwę do społeczeństwa rosyjskiego w imienin. 
zjazdu nauczycieli nauk przyrodniczych, += W-ode- 
zwie tej między innemi zaznaczono, že wobec 
ogólnych warunków, jakie weiąż ciążą nad szko- 
łą, uczestnicy zjazdu „składają z siebie wszel- 
ką odpowiedzialność wobec społeczeństwa za 
obecne ciężkie i bez wyjścia położenie naszych 
szkół*. Obie redakcye zostały przyjęte. Jedna 
z nauczycielek spróbowała jeszcze żądać, aby 
kwestyi tej nie rozstrzygano, ale propozycyę tę 
zebranie powitało sykaniem. 
Posiedzenie połączonych sekcyj zakończone 
zostało o godzinie 11. Z rozporządzenia zarzą- 
dzającego okręgiem naukowym kijowskim w dnia 
następnym, t. j. 12 stycznia trzeci zjazd kijow- 
ski nauczycieli nauk przyrodniczych został zam- 
knięty*. 


Z prasy rosyjskiej. 


Komentując rozkaz Najwyższy. do armii i 
marynarki, pisze «Now. Wremia*: 
<Zrozumiejmy:ź nareszcie, że nie prowadzi- 
my wojny o jakąś tam obcą nam Mardźuryę; 
że nie jakieś tam Mukdeny i Laojany potrzebne 
nam, nie jakieś <csy“, „tuni“ lub «pam - py». 
O co innego rzecz idzie. 

Rosya—rośnie i rozrósłszy się już potężnie 
na olbrzymieh przestrzeniach potrzebuje (podkre- 
ślenie «Now. wrem.») dla wypełnienia historycz- 
nych zadań swoich swobodnego dostępu do mórz, 
bezbrzeżnych jak ona sama*. 


kid 


<Birżewyja Wied.> (ar. 8603) wyrażają oba= 
wę, że japończycy spożytkują zatopione w Por- 
cie Artura okręty rosyjskie. 

<Skutkiem małej głębokości portu i wejścia 
wewnętrznego— piszą— okręty nie mogły całko- 
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osiadły na dnie, przyczem wierzchołki ich wy- 
stają ponad wodą. W takich waraukach wydo- 
bycie okrętu z wody nie nastręcza żadnych tru- 
dności. Cała rzecz w tem, o ile okręty są uszko- 
dzone skutkiem wybuchów. Sądzimy, że bez 
względu na siłę eksplozyi tradno zniweczyć tak 
olbrzymie budowle, jak ukute ze stali pancerni- 
ki. Można popsuć koiły, maszyny, artyleryę, zer- 
wać pokłady, ale całego olbrzymiego korpusu 
zniszczyć niepodobna. 
Przypuśćmy wszakże, iż zatopione pancerni- 
ki nie dadzą się w całości odbudować. Ale na- 
tenezas z każdego zatopionego okrętu można 
wziąć pewną ilość materyału gotowego do budo- 
wy nowego pancernika i z czterech zatopionych 
pancerników będzie można bez trudu zbudować 
dwa nowe. ; 
Kapitan Cladeau na długo jeszcze przed ką- 
pitulacyą Portu Artura pisał, że na tameczne 
okręty admirał Rożestwienski nie może wcale 
rachować. Przepowiednia jego sprawdziła się, 
niestety! i może się zdarzyć w przyszłości, że 
z niektóremi z tych okrętów przyjdzie się nam 
spotkać, jako z nieprzyjaelelskiemi, 

Niepodobna zamykać na to oczu i należy 
się śpieszyć nietylko z wyprawieniem trzeciej e- 
skadry, ale i z jaknajrychlejszem wykończeniem 
wszystkich okrętów wojennych, budowanych te- 
raz dla Rosyi.> 
* 


Na Syberyi zapanował taki brak inżynie- 
rów i budowniczych, że dyrektor kolei wschod- 
nio chińskiej, inż. Horwat, zwrócił się do dyrek- 
tora wyższej szkoły architektury w Petersburgu 
z prośbą o spółdziałanie w zwerbowaniu dla ko- 
lei młodych inżynierów i budowniczych. 


* 


Dzienniki peteraburskie znowu zapowiadają 
utworzenie osobnego ministerynm poczt i tele- 
| grafów, które obecnie są w zawiadowaniu îmini- 
| steryum spraw wewnętrznych. 
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Jak już donosiliśmy, czynione były starania 

o wznowienie zamkniętego Związku literatów i 

dziennikarzów rosyjskich w Petersburgu. Otóż 0- 

becnie ,„„Swiet** pisze, że „według pogłosek, osta- 

teczne rozstrzygnięcie tej sprawy odroczono na 
czas jakis.“ 

* 


pNaszi dni“ dowiadują się, że aż do osta- 
tecznego ustanowienia zarządu naezelniką miasta 
w Moskwie i faktycznego objęcia spraw przez 
naczelnika miasta, obowiązki general-gubernato- 
ra moskiewskiego, po ustąpieniu J. ©. W. Wiel- 
kiego Księcia Sergiusza Aleksandrowicza spra- 
wować będzie tymczasowo sam minister spraw 
wewnętrznych. Pogłoskę tę notujemy jedynie 
na odpowiedzialność cytowanego źródła, Powta- 
rzają ją zresztą z zastrzeżeniem i dzienniki ro- 
syjskie. 
* 
Ze wsi Bohuczany w pow. jenisejskim pi- 
szą do gazety „Swiet“ (Ne 2): 
„W areszcie gminnym odebrał sobie życie 
przez powieszenie zesłany pod dozór policyi Sza- 
piro, uwięziony pod zarzutem zabójstwa drugie- 
go zeslańca, Wohlgela. I'obudki zabójstwa i sa- 
mobójstwa nie są dokładnie znane. Przypuszcza- 
ją, że straszliwy dramat rozegrał się na tle o- 
błędu umysłowego. Woblgel był świeżo uwol- 
niony i miał powrócić do rodziny. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 18 stycznia. Dzisiaj Najjaśniejsza 
Papi Marya Teodorówna przybyła na mieszkanie 
z Gatczyny do Petersburga. 

Paryż, 18 stycznia. Loubet otrzymał telegra- 
my kondolencyjne, z powodu śmierci matki, od 
Najjaśniejszego Pana i Najjaśniejszej Pani Maryi 
'Teodorówny. 

Petersburg, 18 stycznia. <Ruś» donosi, że 
wczoraj w Komitecie ministrów polecono specyal- 
nej komisyi wypracować ustawę o samorządach 
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będą rozpatrzone przez zjazd przedstawicieli in- 
stytucyj ziemskich i samorządu miejskiego. Myśl 
ustanowienia drobnej jednostki administracyjnej 
przyjęto hardzo przychylnie. 

Petersburg, 18 stycznie. Rozszerzane w ostat- 
nich czasach pogłoski o zamierzonem podwyższe - 
niu cła od przywożonej z zagranicy bawelny su- 
rowej, są pozbawione wszelkiej podstawy. 

Petersburg, 18 stycznia. Opracowana przez 
ministerynm skarbu, na podstawie przepisów za- 
sadniczych, przyjętych przez naradę przedstawi- 
cieli komitetów giełdowych, nowa ustawa arte- 
lów guełdowych będzie wniesiona do rady pań- 
stwa. 

Peterburg, 18 stycznia. Wczoraj na zjeżdzie 
krymiuz listów, po referacie prof. Czuchbińskiego 
o pomocy prawnej dla ludności; nastąpiły roz- 
prawy. zakończin» rezolucyą, żądającą rząduire 
prezeuticyjnego, skutkiem czego prezes Foju cki 
ogłosił sjazd za zamknięty i odszedł w towarzy- 
stwie kilku uczestników. Przewodnictwo objął 


| 


adw. |r/ys. Teślanko, ale przybyły póliemajster | 
znowu «głosił zamknięcie zjazda. Publiczność ro- ` 


zeszła się 

Nowoczerkask, 18 stycznia. Nadzwyczajne 
zgromadzenie szlachty postauowiło prosić o wpro- 
prone do okręgu dońskiego ziemstwa z rok 

Londyn, 18 stycznia. Japonia przy pomocy 
swojej prasy starała się wybadać zdanie Europy 
co Bię Lyczy możebnych warunków zawarcia po- 
koju, Po wzięciu wzgórka wysokości 203 metry 
dzponia zażądała ustępstwa Sachalinu. Po ka- 
pitulacyi Porta Artura Japobia oświadczyła, że 
zadowoli się kontrybucyą 100 milionów funtów 
szterlingów. „Westminster Gazette" uważa, że 
podobne wymagania są omyłką że strony Japo- 
nii, zdaniem bowiem tego organu, Rosya chętniej 
użyje takiej sumy na przedłużenie wojny, nż na 
zapłacenie Japonii kontrybneyi. Również i inne 
mocarstwa mogą sprzeciwić się takiemu waran- 
kowi zawarcia pokoju, w obawie, że Japonia 
użyje pieniędzy tych po ukończeniu wojny, w Cê- 
lu grożenia bezpieczeństwu posiadłości europej- 
skich na Dalekim Wschodzie. 
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Tokio, 18 stycznia. Krążą pogłoski, że ro- 
syanom, którzy dokonali zajazdu na tyły japoń- 
skie, towarzyszyły regularne wojska chińskie. 

Tokio, 18 stycznia. Japończycy przygotowu- 
ją pomieszczenie dla 35,000 jeńców: 5,000 w Ten- 
czachaju, 2,000 w Hamaterze, resztę w różnych 
miastach w grupach po 4,000. 

Sachetuń, 18 stycznia. W 
armii mańdżurskiej bez zmian. 
zdy wyprawiono w tych dniach do Lidiutunu 
i Ochezszantunu, lecz nie mogły one tam do- 
trzeć, gdyż nieprzyjaciel osłania swoje pozycye 
gęstą siecią posterunków. Ochotnicy rosyjscy 
wczoraj napotkali na prawem skrzydle we wsi 
Paimandzy japończyków. Nocą w miejscowości 
tej japończycy usiłowali drobnemi partyami prze- 
bić się przez linię rosyjskich posterunków, lecz 
ich odparto. We dnie na calym froncie prowa- 
dzono wymianę strzałów działowych. Dziś na 
stacyę Sujantun odstawiono ranionych z oddziału 
generała Miszczenki. Będą oni wyprawieni dalej 
do Mukdenu. 

Pogoda mroźna, słoneczna. Nocą gęsty 8zron, 
raskiem mgły. 

Port Artur, 18 stycznia. Stan okrętów ro- 
syjskich jest następujący: <S5ewastopol> pogrążył 
się w wodzie 150 stóp, „Retwizan* uszkodzony 
w częściach podwodnych, „Pobieda* i <Pere- 
świet» nieznacznie uszkodzone u spodu, strzelni- 
ce ich zniszczone. „Pereswiet', „Połtawa“, <Pal- 
lada» i <Bojan* mogłyby być naprawione, gdyby 
były doki. 

Nagasaki, 18 styeznia. «Daily Expresa“ pi- 
sze: Generał-adjutant Stessel oświadczył kore- 
spondentowi, który z nim rozmawiał, że nie wstą- 
pi do szeregów armii, dopóki nie będzie zawar- 
ty pokój. Tak postąpią wszyscy oficerowie, 
którzy dali słowo, i w ten sposób mianowicie 
należy komentować znaczenie danego słowa, cbo- 
ciaż każdy oficer kieruje się własnemi pogląda - 
mi. „Sądzę—mówił generał--że wogóle oficero- 
wie, uznając ciążący na nich obowiązek, posta- 
nowili nie porzueać żołnierzy i woleli dostać się 
do niewoli. Główną siłą twierdzy było nasze 
szczere przywiązanie do ojczyzny. Do paździer- 
nika mieliśmy gorącą nadzieję pomocy, myśląc, 
że eskadra baltycka wyzwoli nas. Potem stało 
się jasne, że na nie liczyć nie możemy. Utrata 


okręgu drugiej 


nia, zadawane przez japońskie 11 calowe działa, 
śmierć Kondratenki, straszliwe szerzenie się 
szkorbutu. szybko nas zbliżało do kapitulacyi. 
Dalej walczyć nie byliśmy w możności. Z tego 
to powodu fałszywe są pogłoski, jakoby na ra- 
dzie wojennej wszyscy jednomyślnie zgadzali się 
na kapitulacyę z honorami, Byłem sam przeci- 
wny temu‘. 

Z rozmów z innymi oficerami wyjaśniło się, 
że Laoteszan w czasie kapitulacyi był bez amu- 
nicyi bojowej. 

Kontrtorpedowce, które wyszły do Czifa, za- 
brały z sobą wszystkie sztaudary i flagi okrę- 
towe. 

W końcu oblężenia szkorbat strasznie graso- 
wał wśród załcgi. Ludzie sił żadnych już nie 


Podziękowanie. 


Za okazane nam, z powodu zgonu naszego ukochanego 
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nasze serdeczne podziękowanie. 
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Karola Roberta Nestlera, 


oznaki czci i współczucia, składamy niniejszem wszystkim przy- 
jaciołom, przewielebnym Pastorom von Manitius i Gundlachowi, 
cechowi majstrów murarskich, zgromadzeniu czeladzi murarskich 
i wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w kondukcie żałobnym, 
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mieli. Śmierć Kondratenki była ostatnim ciosem 
strasznym. Daszą obrony był generał Fok. 

Wielu oficerów skarży się, że Stessel zbyt 
długo miał nadzieję uzyskania wygodnych wa- 
runków kapitulacyi drogą rozpaczliwej wycieczki 
z fortecy. 

Władywostok,, 18 stycznia. Przybył tu no- 
womianowany naczelnik obrony fortecznej, gene- 
rał-lejtnant Andrejew. Na dworcu spotkała go 
uwierzebność miejscowa, obywatele miasta, oraz 
warta honorowa, złożona z wojsk lądowych i ma- 
rynarki. 

Czifu, 18 stycznia. Główny dowódca armii 
wydał rozkaz, uprzedzający o zbliżającem się 
świętowaniu Nowego Roku u chińczyków. 

Perim, 18 stycznia. Eskadra rosyjska, zło- 
żona z 6 okrętów, przepłynęła tędy, kierując się 
do D':ibati. 

Waszyngton, 18 stycznia. Hay zawiadomił 
Cassiniego, że rząd poczynił Chinom przyjazne 
przedstawienia o potrzebie utrzymania neutralno- 
ści, w tem przekonaniu, że Rosya będzie prze- 
strzegała neutralności Chin. Hay otrzymał od 
posła chińskiego zawiadomienie, że Chiny za- 
mierzają odeprzeć zarzuty, zawarte w nocie m= 
gsyjskiej. Zdaniem waszyngtońskich kół urzędo- 
wych, potrzebna jest wspólna akcya mocarstw 
ze względu na rucby przeciw cudzoziemcom. 

Paryż, 18 stycznia. Loubet przyjął dymisyę 
gabinetu. Ministrowie zarządzać będą sprawami 
do czasu objęcia rządów przez nowy gabinet. 
Loubet konforował z prezydentami izby deputo- 
manych i senatn. 

Waszyngton, 18 stycznia. Hay przyjmował 
posła chińskiego, Liangczena, który zawiadomił 
go, że otrzymał od swojego rządu telegram, z żą- 
daniem szczegółów. Cassini oświadczył, że Rosya 
posiada dowody, iż Chiny naruszyły neutralność. 
Jeżeli tak będzie dalej, Rosya postąpi tak, jak 
będą wymagały jej interesy. 

Berlin, 18 stycznia. Strejkuje w 208 szy- 
bach 175,523 robotników. Strejk zaczyna już 
wpływać na ceny węgla. W Newcastle rynek 
podniecony. Cena węgla okrętowego poszła w gó- 
rę o szylinga na tonnie. 

Sztokholm, 18 stycznia. Mowa tronowa, od- 
czytana przy otwarciu storthingu, wspomina ©: 
umowach polubownych z Rosyą, Francya, Anglią, 
Bagig T Szwajcaryą. Sprawa konsułów”wkrótee 
będzie złożona riksdagowi. Wniesiony będzie 
nowy projekt prawa 0 wyborach. Stan finansów 
doskonały. 
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Szanownemu księdzu Bakalarczykowi i wszyst- 
kim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę nieod- 
żałowanemu naszemu synowi, bratu, szwagrowi i 
wujaszkowi, 2 
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Wiktorowi Janouszkowi, 
serdeczne Bóg zapłać składa 
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Otrzymane po południu. 


Petersburg, 19 stycznia. Najjaśniejszemu Pa- 
nu miał szczęście przedstawić się Zarząd klubu 
rosyjskiego i złożyć adres, w którym wyrażono 
życzeaie duchownego przeciwdziałania głosom, 
zuchwale żądającym wyrzeczenia się rosyjskich 
narodowych świętości. „Przeświadczeni jesteśmy, 
—zaznaczono w adresie — że potęga ojczyzcy 
wspiera się na nierozdzielności prawosławia i 
samowładztwa z narodem, wierzymy, że ustrój 
państwowy rosyjski zabezpieczony jest przed 
zamachami osób, wyobrażających sobie, iż są 
powołane do przebudowania państwowego układn.* 

Najjaśuiejszy Pan, po wysłuchaniu adresu, 
raczył oświadczyć. 

„Dziękuję z całej duszy za te uczciwe istnie 
rosyjskie myśli. Do tego, coście przeczytali, nic do - 
dać ani ująć nie można. Niech Bóg da szczęście 
klubowi rosyjskiemu dla dobra Rosyt. Powtórzcie 
togezłonkom klubu, Życzę mu dalszego rozwoju“. 


Petersburg, 19 stycznia. Wobec wynikłych 
w prasie zagranicznej oskarżeń, jakoby oddział 
rosyjski naruszył neutralność Chin marszem na 
południe przez terytorynm, leżące na zachód 
rzeki L'aoche, nie będzie zbytecznem przytoczyć 
co następuje: 

Zaraz po wybuchu wojny podniesiono kwe- 
styg neutralności Chin, Rosya z gotowością przy- 
łączyła się do ugody mocarstw w tym przed 
miocie i określiła swoje zobowiązania, dotyczące 
neutralności Chin, wyrsżiie zaznaczając, że wy- 
pełniać je będzie tylko dopóty, dopóki Japoma 
lub same Chiny nie naruszą neutralności. Za 
terytoryum neutralności uznano kraj, leżący pc- 
między rzeką Liaoche i linią kolei żelaznej Iokon 
Siumiutin, także na zachód od tej linii kolejo- 
wej i na północ od Liaoche. 

Petersburg, 19 stycznia, Na samym począt- 
ku wojny, troszeząc się o losy jeńców rosyjskich 
w Japonii, Rosya prosiła przedstawiciela Fran- 
cyi w Tokio, aby nie odmówił współdziałania 
w ulżeniu ich doli i wziął ich pod swoją o 
pickę. 

W czasach ostatnich agenci dyplomatyezni 


francuzcy w Japonii czynili wywiady o położe- | 
i przedsię wzięli 


nia jeńców rosyjskich w Japonii 


"NAGAŻYŃ MBBLl-Ake. Tow. 
Zarząd Baluckiej Kasy 


samych jeńców. 
| 


R kapelan odprawił żałobne nabożeństwo 


starania 0 złagodzenie ich doli zwłaszcza wo- 
bee opublikowanych wiadomości pochodzących od 
Sprawą tą zajął się już rząd 
francuski. 

Petersburg, 19 stycznia. Minister spraw we- 
wnętrznych zezwolił dziennikowi <Ruś> na sprze- 
daż pojedyńczych numerów, 

Aden, 18 stycznia. Eskadra admirała Dobro- 
tworskiego przybyła do Dzibuti. 

Chuańszan, 19 stycznia, godz. 5 m. 10 rano. 


za poległych w Porcie Artura. Na nabożeństwie 
byli obecni: głównodowodzący armią generał Ku- 
ropatkin, generałowie, wyżsi dostojnicy wojsko- 
wi i liczna rzesza pobożnych. 

Chuanszań, 19 stycznia. W d. 17 b. m. woj- 
ska rosyjskie i japońskie ostrzeliwaly sę kara- 
binami; nasze oddziały wywiadowcze ostrzeliwały 
wieś Budjadzy, japończycy odpowisdzieli na to 
ostrzeliwaniem wsi Bizowau. Tegoż dnia salwa- 
mi japończycy ostrzeliwali wieś Sachintnń i skie- 
rowali nań ogień artyleryj; tegoż dnia japończy- 
cy ostrzeliwałi wieś Lioantuń, wojska zaś rosyj- 
skie wzgórze Putjata. 

Tokio, 19 stycznia. Statek angielski, który 
płynął do Władywostoku z zapasem prowizyi i 
i materyałów do budowy okrętów, a był zatrzy- 
many przez japończyków, został odprowadzony 
do Sasebo. Tam również został przyprowadzo- 
ny jeden mniejszy statek wojenny, wiozący wę- 
giel. 

Wiedeń, 19 stycznia. «Neue Freie Presse» 
donosi, że Serbia przy pomocy Banku Ottomań- 
skiego w Paryżu i towarzystw kredytowych 
w Berlinie, otrzymała pożyczkę w wysokości 70 
milionów franków, kurs emisyjny wynosi 82 m. 
Pożyczka będzie zużytkowana jak następuje: 
20 milionów na cele wojenne, 30 milionów na 
drogi żelazne, 16 milionów na zaspokojenie dłu- 
gów państwowych, 4 miliony na koszty emisyi. 


| Towarzystwo Łódzkich Cyklistów. 


Maskarada ża 


cieli kopalń i przedstawicieli robotników spełzły 
na niezem. Położenie staje się coraz krytycz- 
niejszem. 


a A 
a 


w piątek, 20 stycznia, ul. Przejazd nr. 5. 
Początek o godzinie 7 ej wieczorem. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Chackiewicz z Rostowa—Lip- 
stein z Słonina — Hirzyeki z Warszawy — Cieszewski 
z Warszawy — Hassenberg z Warszawy — Zarakowski 
z Dwinska — Zerder z Kijowa —Schreier z Kalisza. 


81—1 


, Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 
Rozkład godzin przyjęć: 


Od naszych Korespondentów. 


Essen, 19 stycznia. Wczoraj pracowało tylko 


| 45,500 górników, 


Zjednoczonych 


Posagowej 


świętowało 200,000. 
z kopalń zgodziła się na żądania górników. 
Kolonia, 19 stycznia. 

„EL DEJ POR TEE EE 


Jedna 


Konferencye właści- 
i A LADSKOB RO. 


lekarze dni godz. 

Ghort |L. Bernhardt środa i sobota 10—11 
wein Bano |L. Fankanowski wtorek i piątek 3— 4 
et [H. Olszewski poniedziałek  4— 5 

j ojj środa i sobota 2—.3 

|J. Jokie piątek 10—11 

Choroby dzieci (T. Staveno paes 12— 1 
|A. Tomaszewski poniedz. i czwart. 9—10 

Choroby skórne |G. Lohrer poniedziałek 12— 1 
i weneryczne |F. Skusiewicz poniedz. i piątek. 4— 5 
Choroby zęhów |S. Dąbrowski czwartek 9—10 
i jamy ustnej |A. Leszczyński poniedziałek 9—10 
Choroby gardła,|0. Altenberger wtorek i piątek 9—10 
nosa i uszu |J. Pieniążek środa i sobota 12— 1 
W. Gajewicz poniedz. i czwart. 3— 4 
K. Haberlau wtorek i piątek 2— 3 
Choroby Kaczmarkiewicz paniens ek: 2—3 
wewnętrzne PAŁ Aż 1 
i dzieci (J. Lohrer wtorek i sobota 4— 5 
F. Łukasiewicz piątek 11—12 
A. Rząd wtorek i sobota 1— 2 
K. Wisniewski wtorek i sobota 9—10 
W. Garliński poniedz. i czwart. 2— 3 
Choroby oczne |J. Koliński środa i sobota 9—10 
J. Michalski wtorek i piątek 2— 3 


DL TOAT PUDA NE A W LAF TIE S y moon 


Stolarzów w Warszawie, Filharmonia; Sienna Ore 


ma honor niniejszem zamiadomić Szan. P. Członków, iż w dniu 22 b. m., o godzinie 
2-6] po południu w sali śpiewaków kościelnych w Radogoszczu przy ulicy Bicha 


nr. 43 odbędzie się 


3-ie zwyczajne ogólne zebranie, 
na które Zarząd uprzejmie prosi PP. Członków o liczne zebranie się W razie nie- 
przybycia wymaganej liczby członków, zebranie odbędzie się w dniu 29 stycznia r. b., 


bez względu na ilość człoaków. 


Program posiedzenia: cyjnych. 1148146 
A D pako saen % gey rocznych rachunków. 3) Wybór 
arządu i Komisygi rewizyjnej. Zdecydowanie $ 7.- 5) Wnioski członków. ' 
ARP Zarząd. KAROL ZINKE, Przejazd b 
sd poleca wag 
x 5 fi E | Kasy, $ 1882-8-4 
s: MASKAT ANLA Na LOQZIE * | fassi; 
qe - | Prasy do kopiowania 
S S| Zatrzaski 
s ` à atrzaski 
NSZ i p JM STÓ Fez 5 *-7 
SJ przy cukierni A. Millera, 84 = | Zabezpieczniki do zam- 
z z wszelkiemi wygodami. æ ków, 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne ,K. Dworzaczka i R. Etlisa* 


poleca różne utwory 


-Alojzego Dworzaczka 


na fortepian, na śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, duży wybów piesni na chór 


męzki, na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 

Wyszły świeżo z druku: „Hełenówka,—polka, „Łodzianka* — 

„Faworytka*—polka, oraz walce „Moje Kochanie* i „Moment dor* (z. 
ądać we wszystkich księgarniach. 

Skład główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 


24 M 1.) 

olka-mazurka, 

ota chwila), 
1818—d— 


Administracya 


solone i kuchenne, 
raz 


Filie: Piotrkowska Ne 30 i 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 

„krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 

dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we 

nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu 
1 


CEMI aE N EE PAU OWY EA 


MLECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


84, 


flako- 
na ilość. 
604—r—50 


dose i 


instytucyj sądowych i administra- 


Domykacze automaty- 
czne do drzwi. 


ZEE 


zł 


Przyjmuję nadrabianie pończoch. | 
Mikołajewska 53 m. 56, 2 piętro. 


AEF 1111-å i 
Drobne ogłoszenia. 


Bietizmę przyjmuję do szycia po cenie 

j *-nizkiej. Wiadomość Piotrkowska 261 
m. 18, parter. i 51—10.—3 
E konom z bardzo dobremi świadectwa- 
mi poszukuje miejsca zaraz, wraz z żoną 
która szuka posady do gospodarstwa kobie- 
cego, zna się dobrze na niem. Zgodzą si 
na warunki najprzystępniejsze. Wiadomość 
w Administracyi „Rozwoju*. 52—10.—3 


ilia piekarska do sprzedania, ul. Dre- 
wnowska ar. 39. 80—3—3 


GS szyję — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską X: 53 m. 7. Kedzierska. 
1785-3-3 
Mesie! do sprzedania. Targowa nr. 45. 
41—6—6 
łody człowiek, znający 3 języki, 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 0- 
ferty pod lit. A. B. 16—2s1 
Qrisdy gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta 3 3, na 
parterze. 1334 
pokój do wynajęcia, może być z cało- 
dzienńem utrzymaniem. Mikołajewska 
18—3—3 
PP resowaczki zdolne na drobiazgi nowe 
potrzebne na wyjazd, za dobrem Z 
nagrodzeniem. Wiadomość u I. Śchneidra 
w magazynie bielizny, Piotrkowska 3 95. 
15—3—3 
potrzebny jest zaraz uczeń do zakładu. 
rysunkowego. Piotrkowska nr. 115. 
14—3—3 
ka, znająca krawiecczyznę, po- 
szukuje szycia w domach prywatnych. 
Nawrot nr. 22 m. 12. 84—1 
paryski krój sukien, A wykończe- 
nie, poleca pracownia Lubińskiej, ulica 
Widzewska nr. 127 m. 14, 
sposobem łatwym. 


40, sklep gałanteryjny. 


anienka, 


Nauka kroju 
18—3—3 
anie, smaczne i zdrowe obiad daje 
( się w domu i na miasto. Adres: Miko 
jewska 25 m. 6. 19—6..-2 
Z powodu zmiany interesu jest do sprze- 
dania skład węgli i drzewa w F 
miejscu. Wiadomość ul. Benedykta M 37 
m. 16, 3 piętro. 70—3—3 
Z zginał paszport na imię Szczepana 
Pawłowskiego, wydany z gminy Piątek. 
65—3—3 
Ro bezterminowy na imię 
Józefa Powąska, wydany z gminy Gro- 
dzisko, gub. warszawskiej. 68—3—3 


Zginał paszport na imię Agnieszki Ma- 
ciejewskiej, wydany i gminy Łękawa. 
66—3—3 

Zsęał paszport na imię Maryanny 
Łaszczewskiej, wydany z gminy Ozor- 
w. 69—3—3 


gasna 


m 


Lokal [adrYCZNY DEZ SHT, 


zdatny ma tkalnię lub inna fabrykacyę natych- 
miast do wynajęcia. 

Wiadomość u Emila Schmechla, Piotrkowska 
nr. 98. 842 


Zgierska 7 Kl. Szkola Handlowa 


podaje do wiadomości, że dnia 7 (20) stycznia 1905 r. odbywać się będą egzaminy 

wstępne do klas młodszej wstępnej, 1, IV, V i VI bez różnicy wyznania. 
Nowowstępujący kandydaci 

z dokumentami w kancelaryi Szkoły w Zgierzu. 


t 


| 


j 


| 
| 
i 
j 


t 


mogą przed tym terminem skłądać podania wraz : 
20—5—5 | 


Do klas wyższych będą przyjmowani tylko kandydaci z Królestwa Polskiego. | 


OLO O OC OLO 
Dauyodowade biuro 


wpisie NAONET 


BB" w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. EE 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi' świadectwami 
rekomenduje. 685—r—102 


WARARAKARAKAEPPPPRRRRRRRKR 
Zaklad naukowy żeński 


Lepny 2 Młodowskich Siemiękiej 


ulica Piotrkowska Ma 154. 


Przyjmowane są kandydatki do 3 oddziałów klasy wstępnej oraz 
Nnuka slójdu. Kandydatki od lat 6-ciu. 


REEE EEEE 


RAAKNWRWK 


s 


I-ej. 
29—12 


Źródłem siły 
dla wszystkich osłabionych, 


WIPE ONYCh, zdenerwowanych, pozba- 

onych energji skutkiem przepracowania 

umysłowego lub fizycznego, jak również 

i dla tych, których choroby wyniszczające 

i silne wstrząśnienia moralne pozbawiły 
odporności — jest 


NANATOGEN BAUERA 


1671-20-11 


sgaszczycony świadectwami przeszło 2000 
lekarzy wszystkich krajów kulturalnych. 


Prawdziwy tylko Bauera £ 8-ki w opakowaniu rosyjskiem. 
Wystrzegać sią bezwartościowych naśladownictw, 
Broszury na żądanie wysyła bezpłatnie 5. Karczewski, 
ui, Nowo-Senatorska No. 4 w Warszawie. 


e 


ZAKŁAD LECZNICZY 


'D-rów £. Skibińskiego, A. Tochtermana, J: Wattena iT. Zaborowskiego 
Łódź, ul. Podleśna M 15. 
Hyjropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 
„gazowe. Mesaż _ 
Gabinet Roentgenowski. À 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wiećżorem. 


| 
| 


57 


w uwuvcśmi „Rozwoju,“ Przejazd 8 8. 


! Dla panów od 8-11 r. 


wiek 


Iloszoneno Ilesżypow, lop. Joxa», 6 Ausapa 1805 r. 


przyjmuje do 10 rano i 0d 3—5 popoł. 


ROZWOJ — Czwartek, dnia 19 stycznia “1905 r. 


» 15 


2-028000008180050308t00805t0%808087 


Wejście 10 i 5 kop. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
(obok lombardu akcyinego). 
i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 0-82 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Dr. H. Szumacher 


Choroby weneryczne i skórne 


Nawrot AŻ IA 


Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, 
panie od 4—5 pop. 1820r27 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu, 


POWRÓCIŁ. 
przyjmuje jak dawniej od 10—12, 5—7, 
w niedziele od 10—12 i od 3—5. 


Zielona Mè 3.  58-10-4 


Dr. A. Steinberg | 


Benedykta M3. 

Zakład ortopedyczno gimnastyczn 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemi). 

138—r—84£ 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu; 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Średnia nr. I2. 


Kobieta-Lekarz 


Dr, Bugeja Zaligto 


Choroby kobiece i Akuszerya, 


mieszka obecnie: Piotrkowska [20 


1096-r-98 


W zakładzie, Południowa 1, 
A. CHRZĄSZCZEWSKIEJ 


pod nadzorem lekarza, stosuje się 

Gimnastyka Szwedzka 
specyalna, połączona z masażem, dla ane- 
micznych, nerwowych, w skrzywieniach, 
nieprawidłowym układzie ramion. wadli- 
wem chodzeniu itd. Również pedagogi- 
czna gimnastyka dla Pań i dzieci w kom- 
pletach. Ceny bardzo przystępne. 1553r32 
„a r a e 


ZAS ATREO ESES 
; Kaucyonowane 5071 $ 
s. Buro Nauczyć elskie | 
ROŚCISZEWSKIEJ; 

8 

miejsca stałe i demi-place, freblów- $ 

m ki, bony różnych narodowości. i 
NURE NENES MENNIR 


jes 


ie, ulica Fiotrkowska 90 
| g poleca: nauczycieli, nauczygłelki na 
] $ 


Mea i 
eienoów. 


W dni powszednie 


Wspaniała Śligrawka 


od godz. l-ej po południu. 


SS 
st 
st 
st 
S$ 
st 
eS 


18—2=2 


SS 
osete Seset 308 0008008 10518Y8001 


Biuro prośb, Ż tniokie e 
WomyRynel Ni 6. s k 


| Redaguje prośby do wszystkich władz, 


w  kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywiiejów, o wydawanie pasg- 
portów, dekluracye o obrotach I docho- 
dach haudłowych, reklamacye do dróg žo- 
lasnych. (Sprawdza listy frachtowe bws- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
cyę. Biuro otwarto od godz, 8 rano do 10 
wieczorem 2114—r-B20 


; 
: 
i 


MAGAZYN MEBLI 
RA Zjednoczonych Majstrów Stolar- 


8KiON, 
26 PIOTRKOWSKA 26. 

Niniejszem podajemy do wia- 
domości 8z. Publiczności, że ma- 
gazyn nasz, zaopatrzony w naj- 
świeższe fasony rozmaitych me- 
bli Mac; wyrobu, Przyjmu- 
jemy wszelkie obstalunki w za- 
kres stolarstwa i tapicerstwa 
wchodzące, po cenach przystęp - 
nych, Z czem polecamy się Sz. 
Publiczności. Z poważaniem 
948-100-57 Zarząd. 


Z ukończeniem eksploatacyi leśnej jest 
do sprzedania w Wilamowie (p. Szadek, 
gub. kaliska) 


Tartak 


z całem urządzeniem 


o sile lokomobili 16-konnej, fabryki Au- 
gust Repphan, Warszawa, 13 9 6 


WARAWPRWNK 


Ostrzeżenie dla cierpiących na ODCISKI? 

p Wskutek naślado - i 
lea  WDictwa wyrobu” Arago 

mego pod nazwą 99 

à na wyniszczenie Odoisków,ę 

s (4 znanego ze skuteczności swej, 

4 zwracam uwagę Sz. Publiczności, 

by przy kupnie żądała stanowczo 


3 „ARAGO“ Si. (órskiego. 


Wewnątrz na przepisach jest marka o0- 
chronna „Gladiator“. 

Cena „„Arago** 30 i 50 kop. Sprze- 
daż w składach aptecznych i aptekach. 


St. Górski, Warszawa, Leszna Na 12. 


Przeciwko fałszerzom wystąpiłem na dro- 
ge sądową. 51 -30—2 


pE oca PRZEJAZD. m 12. SEEM 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi 

| pracownia haftów 1156 

i znaczenia bielizny 


D. MALURKIEWICLOWE] 


uiloa Przejazd N: 12, m: t$, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakraS 
1afin wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na czas oznaczony; 

pa możliwie nizkich cenach, 


Przyjmuje się uczenice. 


"OB1ŚId 918-3 3INADI4O M 


w OFICYNIE 2-gle PIĘTRO 


ULICA: PRZEJAZD N? 12. 


ZAGINĄŁ PIES 


wyżeł kasztanowaty, z rasy cetrów, pod- 
brzusze, nogi i koniec ogona białe, na 
karku biały pasek, na tyle dwie białe 
plamki. Upraszam znalazcę o odprowa- 
dzenie psa do zakładu w Kochanówce 
pod Łodzią. €6-3—1 


Redaktor i wydawca W. Czajewski, 


